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Plotka.
Można używać — jak wyraża się Tacie 

usz Bittner — w sposób dwojaki. Primo zro
bić przyjemność sobie. Secundo zepsuć przy
jemność innym. S% np. ladzie, którzy mają 
wielkie pragnienie. Mogą pić tyle wina. iie
im się podoba. Potem są inni ladzie, którzy 
n\® pragnienia. Ale ci mogą za to po
wiedzieć ludziom pragnącym, że ich czeka nie- 
ohybnie brzydka cn^roba serca.

Albo inna przyjemność: plotka. Można 
np. powiedzieć o nieobeonym przyjacielu: Nie 
oficę ile  o nim mówić, ale... hm... Wszysoy 
oię zrozn mieją. Zwłaszcza jeżeli pizyjaoiel 
jest np. kasy erem. A  jeżeli przyjaciel nie był 
nigdy kasyerem, ale za to mężem ładnej Żo
ry, to można go delikatnie ośmieszyć. W  tej 
grze towarzyskiej obowiązuje wogóle trądy- 
cyjna reguła Kobinty obrzuca się (delikatnie) 
ołotem. męiozyzn bierze się humorystycznie. 
A  gra jest niesłychanie przyjemna i nie w y
maga nic, prócz trochy nwagi i dobrego serca.

Gra jest przyjemna. Ale sam, niestety, 
me grywam. Nietyie z pobuoeL moralnych, oo 
raczej z wrodzonego wstrętu. Pozostaje mi 
więc tylko negatywny rodzaj tej samej przy
jemności. Psucie gry innym

Swcją drogą, nie jeso to łatwo. Plotka 
(filuterny eufemizm salonowy) nic sobie z 
tego nie robi, jeżeli ją  przezwać niegrzecznie 
oszczerstwem. Powie ci, że jesteś źle wycho
wany, i koniec. A  raczej nie powie nic tobie, 
tylko — >nnym o tobie. Bo ona inaczej nie 
mów*. To je j „styl". To stanowi ta note per- 
sonelle je j sztuki. Ztąd wszystkie je j niezrów
nanie subtelne artystyczne efekty. Mówiąc za
wsze „poza pleoami" osób, które ją  zajmują - 
n?e naraża się nigdy na gniewy i krzyki. A 
więc i sama nie krzyczy. Jej forma to szept 
i uśmiech.

Jest niemateryalna, jak  czternastoletnia 
blondynka, k właściwie wcale nie jest; tyl
ko — pachnie. Dlatego jest w tern szczęśli- 
wem położeniu, oo duchy albo boski Achilles 
(z wyjątkiem meboskiej pięty). Niemożna jej 
zranić.

Spróbuj ją  złapać! Wystawi ci zdaleka 
swój niemateryalr.y języczek. Albo nagle zni 
knie z uśmiechem, zeby zacnwilę „zapachnąć" 
gdzieindziej. Skandal niemożliwy, bo nie da 
się „przycisnąć do muru" Jest zanadto wy
tworna, żeby jjf można pop*ostu Woudzić do 
kozy. Niema co mówić -  hrabina. Chodzi z 
z gracy* po Bożym świecie, tak. że słychać 
zaicdwie sznm je j spódnicy jedwabnej. A  bu- 
ciczki ma najelegantsze. A  o perfumy nie po
trzebuje pisać do Paryża, bo, jak się rzekło, 
ma wrodzony najprzedz.wniejszy zapach. I 
pod każdym względem, „filutka" jest taka 
miła, że ile razy ohoesz je j napluć w oczy, 
tyle ra*y musisz ją pocałować w usta.

Szlachetni ladzie teoretycznie plają jej 
w oczy. Ale po kątach salonów i oni całują 
ją  praktycznie w usta. Nie ma tak szlache
tnego człowieka, żeby jei choć raz przypac- 
kiem czy pociemku w usta nie pocałował. 
Dlatego ona śmieje się w twarz wszelkiemu 
ludzkiemu oburzeniu i dalej bezbożnie * dy- 
ekretnie grzeszy.

Me. jak wszystkie dyskretnie szkodliwe 
stworzenia, swój osobny „zakres działania". 
Tak, jak filoksera kocha s ę w winnej latoro
śli, tak ona kocha się w honorze ludzkim. 
Kocha się w nim okrutną miłością Knby-roz- 
pruwacza. Chociaż środki jej mniej drasty
czne. więcej filokserowe.

Niema jednego honoru ludzkiego, które- 
goby nie obsiadła Popatrzyć na taki chory 
osobnik przez lupę, a widzi się, że ct ł o- 
kryty jest chmurą drobnych punkcików. Cały 
„aż czarny". Otóż widziecie, koohane dziatki 
(pow.edziałby pan nauozyciel), każdy raki 
drobniutki punkcik to stworzenie żyjące i 
nazywa się... Przychodzi coś sroaze łacińskie
go. A  po polsku: plotka !

Chory osobnik traci nieznacznie swą ła
dną oerę. Biedny honor więdnie i ginie.

Ach, bo ten biedny honor jest niezgra
bny jak rycerz w zbroi! Bić się umie; wyzywa 
„cały świat do walki". Kpi sobie w takich 
razach najzuchwalej ze śmierci. Czy też ła
dnie udaje, że kpi? Bądź co bądź, wcale ma 
a tem zdrowo i do twarzy. Ale wobec takich

małych dyskretnych dyabełków jest bezbron
ny. Nie wie nawet, że one istnieją. Tylko 
cierpi i więdnie. I blednie i ginie.

Zresztą honor się zmienił. Stał się z bie
giem czasu ogromnie delikatny. Mniej więcej 
jak człowiez. Jat pierwszy lepszy, przeciętny 
europejczyk.

Można powiedzieć, że już nie jest ryce
rzem w zb^cn Zanadto delikatny. Ludz.e je 
szcze się rzn*. Według etykiety i z asysten- 
cyą lekarską. Ale honor stoi gdzieś na ubo
czu i patrzy z roztargnieniem na ceremonię. 
Jakby tu właściwie nie chodziło o niego. Jak
by go zaproszono tylko z grzeczności. Dla 
„uświetniania zabawy". Ci ladzie nie biją się 
dla niego, tylko dla siebie. Biją się z wrodzo
nej drapieżności. Dlatego, że pod frakami czy 
smok ngami zachowali jeszoze pewną dziewi
czość instynktów. Dlatego, że w pewnych ży
cia chwilach krew najboleśniej za krwią 
tęskni.

Ale honor ma po zabawie takie pragnie 
nie, jak przedtem. Stoi blady na uboczu i 
wzdycha. A z tego wzdychania zrobiła się 
burza w całej Europie. Wszędzie ozują, że 
trzeba coś zrobić dla zaspokojenia pragnienia 
honoru. Wszędzie towarzystwa, ligi, posiedze
nia. Wedłng etykiety i z Rsystencyą ozdo
bnych nazwisk. Honor „walczy o swoje pra
wa". Delikatnym głosem, ale przekonywająco. 
Mniej więcej tak, jak nowoczesna kobieta. 
Zwołuje mityngi, zakłada protesty, ma długie 
i rozpaczliwie nndne mowy

A przy tem wszystkiem zapomina się o 
małych, dyskretnych dyabełkach. Są o wiele 
niebezpieczniejsi, niż otwarci, zbrojni wrogo
wie honoru. Zapomina się o dyabełkaoh, ohoć 
zdaniem mojem, powinni tworzyć pierwszy 
pankt porządku dziennego. Złodzieje przede- 
wszystkiem. Potem hałaśliw biyganci. Zakła
da się ligi antypojedynkowe. A tymczasem 
filoLsera honoru gnębi i truje dalej swoje o- 
fiary. Plotka szumi w swojej jedwabnej sous- 
jupe, bezkarnie, jak dotyohczas po świecie. I 
bywa w najlepszem towarzystwie, choć pro
wadzi życie niemożliwie rozpustne. Choć ma 
na sum ieniu milion samobójstw, tragicznie 
zerwanych małżeństw, zwichniętych egzysten- 
cyj. I nie wyrzucają je j z żadnego towarzy
skiego zebrania, choć na żadne jej wyi aźnie 
nie proszą. Gospodarz flirtuje z nią w swoim 
salonie, choć ona plami codziennie cześć go- 

i. Panna domu słucha z miłym uśmie-
onem jej szeptów, clioó ten potwór jutro za
bije jej ojca. W przedpokoju romansuje z 
lokajem, a w stajni ze stangretem. A prosto 
idzie na bankiet uroczysty w hiszpańskiej 
ambasadzie, gdzie mimo woli sadzają ją  na 
honorowem miejscu. A  po bankiecie włóczy 
się po kawiarniach i teatrach, po klanach i 
domach publicznyoh. Całą noc szepcze, całą 
noc grzeszy i nigdy nie zasypia. I nim ode
zwą się pierwsze głesy ptasie, słychać już 
ohichot jej i szept, je j ciche, tygrysie kroki i 
szum jej bajecznej, jedwabnej sous-jupe.

„Cóż mi zroł sz? Możnaby je j coś zro
bić. Np. w ten sposób że nagle zrezygnowa
liby wszyscy z prcyjemości calowar a jej w 
usta. Ale to wprost niemożliwe Czuje się, że 
niepodobna rozkazać tegc ludziom. Mówić 
żle o bliźnim — to przyzwyczajenie tak słod
kie, jak np. palenie papierosów. Istni atleci 
woli są pod tym względem słabi, jak panien
ki. Rozumują mniej więcej : dlaczego pozba
wiać się dobrowolnie...? i t. d. Zwłaszcza że 
jest tak niedużo ładnych zroaw towarzy
skich.

A trzeba uwzględnić, że niema takiej 
zabawy we fraku czy w balowej sukni, która 
nie byłaby symbolem ozy delikatnem odbiciem 
jakiejś bardzo pierwotnej i nieabranej zaba
wy. Plotka jost także takiem slabem odbi
ciem; dlatego tak trudno wykorzenić ją  z to
warzystwa. Jeżeli się nie chce, żeby całe to
warzystwo zginęło marnie na wewnętrzną 
próżnię. Plotka jest odbiciem strasznej niena
wiści bliźniego. Ujawnia się w niej radość z 
tego, co drugiemu niemiłe. A  to uczucie ży 
wiołowe, drzemiące w najskrytszych komór
kach naszych zwierzęcych katakumb. To jest 
— żeby sfałszować odrobinę Goethego — das 
Ewig-Tierische w człowieku

...Można przecież mówić o literatur ze — 
zauważy nieśmiało panienka i zarumieni się 
po uszy. Naturalnie, (ach, jakie miłe dziecko!) 
można mówić o literaturze. Rozumie się, że

w salonie można gawędzić o wszystkiem, co 
piękne, szlachetne i t. d. Ale to należy do 
rozaziału końcowego, p. t. „Ornamentyka to
warzystwa", nie zaś do głównej części, w któ
rej mowa o towarzystwa istocie i treści. Bo 
jeżeli mowa o treści, to trzepa przede wszyst
kiem wj mienić flirt i plott «, i  o są podpory 
towarzystwa. Bez nich ludzie kąsaliby się z 
nudów zamiast bawić się grzecznie w salon. 
To są dwa główne filary salonu i nie można 
znieść jednego filaru, jeżeli* się me chce, że
by zawaliła się nagle cała buda.

Chcąc up znieść filar, który się nazywa 
„plotką", trzeba go komeozn'e zastąpić czemś 
równie pięknem i pożytecznym. Iużynierska 
robota, która wymaga wprawnej i delikatnej 
ręki.

Chodzi o to, żeby ludzie dostali coś na
prawdę ładnego i z radości zapomnieli o plot- 
oe. Ale nie zszyscy ludzie są dziećmi. Nie 
wszysoy dadzą się wziąć na owe miętowe 
oukierki, które dobroczyńcy ludzkości propo
nują namiętnym palaczom, zamiast papiero
sów. Zamiast narkotyku przyjmuje się tylko 
inny narkotyk. Rozkosz, którą odczuwa na
miętny plotkarz, dałaby się zastąpić tylko 
jedną przyjemnością. A mianowicie tą, która 
polega na psuciu przyjemnośoi plotkarzom.

Trzebaby zorganizować „akcyę" na wiel 
k% skalę. Przedewszystkiem musiałby zawią
zać się ogromny komitet, bo bez tego niema 
wogóle zabawy. Im komitet liczniejszy, tem 
lepiej. Nie szkód: iłoby nic, gdyby do komi
tetu należeli mniej więcej wszyscy „porządni 
ludzie". Bo jeżeli się zaprosi tylko kilkuna 
stu, czy kilkudziesięciu, to reszta niewątpli
wie się obrazi. A  ci obrażeni zaczną z pe
wnością obmawiaó zaproszonych. I doprowa
dziłoby się „akcyę" do absurdu, bo komitet 
popierałby to, przeciw czemu walczy, t. j. 
plotkę.

Zgromadzeni „przystąpiliby" niezwło
cznie do „wyboru prezesa*. Nie ulega wątpli
wości, że najlepszym prezesem byłby naj
większy plotkarz.

Znana zasada kryminalistyczna. Nikt nie 
walczy przeciw złodziejom tak skutecznie, jak 
złodziej. Pan prezes „zagaiłby posiedzenie" 
mniej lub więcej długą przemową, w której 
„wyłuszozyłby" zgromadzonym ceł i znac/o 
nie towarzystwa. Cel bardzo jasny: zgładzić 
z tego świata plotkę. Ale najzabawniejsze 
to „środki^. Trzysta pi^ćds jiąt oóm kobiet i 
dwudziestu męźczj zn prosi jednocześnie o 
głos. Środków najwidoczniej jest mnóstwo.

Przedewszystkiem rozumie się, że człon
kowie towarzystwa zobowiążą się, nie mó
wić nigdy i pod żadnym pretekstem źle o nie
obecnych. Po wtóre, nie dopaście do tego, że
by ktoś inny nieobeonych obmawiał. Od tego 
drugiego punktu zaczynałaby się właścia a 
przyjemność, polegająca na „psuciu przyje
mności innym". To może być rzeczywiście 
bardzo zabawne. Zwłaszoza z początku, kiedy 
jeszcze nie wszyscy będą wiedzieli, że obmowa 
wyszła już z mody. Wyobraźmy sobie twarz 
skonfndowanego młudzieńca, któremu nagle 
zepsują ludzie przyjemność obmawiania ca
łym szeregiem ostryoh, me przyjemny oh py
tań Zkąd pan wiesz? Na jakiej podstawie 
to mówisz? Czy jesteś pewny, że mówisz 
prawdę? Młodzieniec będzie miał z początku 
tak' wyraz fizyognoimi, ak człowiek, które
mu przeszkodzono nagle w ziewania. Potem 
może się zaczerwieni i zaoznie się tłómaczyó. 
Albo może zblednie i naraz się obrazi. Bądź 
co bądź, będzie miał pewną emocyę i uświa
domi sobie, że mówić brzydko o bliźnim jest 
brzydko. Mmej drażliwyoh dżentelmenów wy
rzuci się za drzwi.

Rozumie się, że nieznacznie przyjemność 
się zmniejszy. A to w miarę, jak ladzie za
czną się dowiadywać, że plotka wyszła już 
z mody. Dzisiaj doszło już do tego, że każdy 
kupozyk wie, ie  „ryby nie je  się nożem". 
Może kiedyś kupozyk dowie tię, że obgady
wać nieobeonych to nietylko niemoralne, ale 
i tak, „jakby kto jadł ryby nożem". A  wtedy 
może przestanie istnieć plotka. A  jeżeli nie 
przestanie istnieć, to może na jakiś ozas za
śnie. Przynajmniej na tale długo, dopóki nie 
wymyślą osobnego noża na bliźniego — jak 
teraz mają już osobny nóż na rybę.

Wojna rosyjsko-japońska,
S t a n  s d r B W B t n y .

Niedostatek i choroba są straszniejszymi, 
niż bagnet i kula, wrogami żołnierza » w tym 
względzie jest Mandżurya terenem bardzo 
niekorzystnym. Kraj ubogi, komiunkaoye da
lekie, żołnierz nie może utrzymać tyle mięsa 
i chleba, ile inu dla sił i zdrowia potrzeba. 
Nie ma też ubikacyj, w któryohby żołnierz 
mógł wypocząć, przenocować; żołnierz dobrze 
wyspany daleko lepiej wytrzyma trudy boju 
i mar szu, niż ten, który w najlepszym razie 
namiot posiada. Brak wypoczynku i snu ni
szczy dły fizyczne. Zapewne wiec zarówno 
japoński jak ' rosyjski żołnierz tak samo 
bieduje co do pożywienia i wypoczynku. 
Nadto klimat mandżurski jest okropnie zmien
ny, upał i zimno następują nagle. W  ozasie 
słot, żołnierz ani munduru ani butów wysu
szyć nie może, an się wogóle oozyśoić.

Więc ttż ogłoszony urzędowo raport o 
zasłabnięciach w armii rosyjskiej przed i po 
zaczęciu pory deszczowej (9 bm.) ma swoją 
wagę. Raport liozy tylko procentowo, z czego 
jednak wywnioskować można o pełnej liczbie. 
Jeżeli raport tylko o armii mandżurskiej mó
wi a stojąoe w Poroie Artura i we Włady- 
wostoku siły pomija, to wypada, że armia ta
170.000 wojska, między temi zapewne 4000 
oficerów liczyła, że zaś po dniu 9 bm. leżało 
w rosyjskich stpitalacł mandżurskich 386 
ofioerów i 7712 żołnierzy. Doliczywszy do 
tego z pełnego stanu 3 prc. na rannych, wy
nosiłaby liozba chorych i r&nnyoh 455 ofioe
rów i 12.692 żołnierzy Do tego jeszcze doli
czyć należy poległych i jeńców co najmniej 
2000, to armia Kuropatkina zamiast 170.000 
liczyła w d. 9 bm. tyiko 155.000 wojska.

Strazina plaga.
Oprócz niedostatku i chorób spuszcza 

klimat mandżurski jeszcze inne plagi stra
szne, jak w petersburskim organie wojsko
wym azwiedc\rk opisuje M. Grulew: Stra
szliwą dla ludzi i koni plagą są niezliczone 
rzesze k o m a r ó w ,  m u c h ,  b ą k o w i  in
nych tego rodzaju owadów, które w porze 
ciepłe; nawiedzają Mandżuryę. Tylko ten, kto 
na sobie doznał okropieństwa nieubłaganych 
a nieustannych napadów tego drobniusieńkie- 
go plugastwa, może to pojąó i nauczy się 
obawiać. Ani w dzień ani w nocy nie dają 
spokoju, obrzydz | jedzenie, span e, wszelkie 
pokrzepienie, wytchnięcie. W  niektórych oko- 
icach byt ładzi i zwierząt jest po prosta 
r&wie niemożliwy — takie mnóstwo owa' 
w, że zda się, olbrzymia cały widnokrąg 

pokrywająca chmara kurzawy stale nad zie
mią faluje. Wszelka czynność fizyczna a na
wet umysłowa, wszelkie warunki życia u 
stają

Aby egzystować można, otacza się woj
sko ciągle ogniami z gnoja cuchnąoego. dym 
odpędza tych niezmordowanych wrogów na
trętnych. Ale odejdziesz o parę kroków od 
ogniska, jnż musisz wziąć siatkę gęstą, ina
czej od bolu, ckliwości i nerwowej irrytacyi 
padniesz -  gdyż ewady wszędzie się hurmą 
wciskają, w oozy, w uszy, nos i usta. Nawet 
konie garną się instynktowo do dymiących 
ognisk a często giną od zaciekłych tych owa- 
dow. Siatka, welon są konieczne, ale też bar
dzo przykre. Osłonięta głowa moono się poci, 
oddech utrudniony, ztąd snne bole głowy 
i t. p. Wzrokowi też zawadza siatka, tylko z 
trudem można odozytywać mapę, używać lor
nety, zdejmować okolioę. Jeszcze najlepiej 
pomagałem sobie na tę nędzę kawałkiem tiu
lu na łokieć długim a na trzy ćwierci łokoia 
szerokim, z którego zrobiłem worek — okrą
głe dno worka leżało na czapce a otw anj ko
niec zwisał na piersi. Worek ten nosiłem 
dniem i nocą, była ta ochrona od biedy, ale 
nie zupełna. Trzeba go te i często naprawiać, 
a jeszcze częśoiej sprawiać nowy

P ort Artnra
Ogłoszony przez „Biuro Reutera" tele

gram z Tokio d. 7 bm. zowie oblężenie Portu 
Artur* w i e l k ą  t r a g e d y ą ,  która się przed 
pełnym amfiteatrem za spuszczoną k a r ty n ą 
odgrywa Ważne dzieją się tam wypadki, ale 
rząd japoński mme je  niemal całkowicie ukrj-

pri
dó

wać zasłoną. Ogółem wiadomo, ie  armia i flota 
, apońska z każdą dobą ocrac ciaśniej ohwy- 
tają miasto w obręcze żelazne i źe ostateczny 
szturm i upadek twierdzy są ju i  jeno kwestyą 
czasu. Wiadomo też, że na otaozająoych mia
sto wzgórzach bez przerwy odbywają się mnie,, 
więcej ważne starcia; że flota admirała Togo 
dniem i nocą jest czynną i często w w Jce 
udział bierze. Ale siła wojsk japońskich ilość 
dział, stanowiska jblęgająoych i szczegóły za- 
szłych operacyj, jak  i całego planu są zupeł
ną pokryte tajemnioą, która potrwa zapewne 

do ostatniej walki rozstrzygającej.
Nie jedno mogliby Japończycy podać do 

wiadomości bez szkody dla siebie; doniesie
nia są zabronione pod ciężką karą; japoński 
sztab jlny postanowił zapobiciz wszystkiemu, 
coby Petersburgowi all o Kurcpatkinowi bodaj 
tylko promyk wiadomośoi podać mogło. Togo 
odzywa się rzadko i skąpo, wszelkie, urywko
we tylko informacy# pochodzą od osób prywa
tnych, rzeczy wojennej nieświadomych, naj
częściej od Chińozyków.

Słyohać, że pancernik „Sebastopol" od
szedł do naprawy, że uskodzony został krą 
żownik „Askold" a nawet sławny ze swej 
zwinności i odwagi ?Nowik“ . Rosyanie prze- 
ozą temu, jakoż zdaje się, że w ostatnich wal
kach flota japońska większe poniosła szkody 
niż rosyjska: Japończycy mieli stracić conaj- 
mniej dziesięć torpedowców, usiłnjącyoh do
trzeć do stojącyoh na straży portu okrętów 
rosyjskiob. Okręty te stoją bezpieczni* za 
statkami, którymi Japończycy wyjazd z Por
ta zatarasować ohcieli i tam je  zatopili.

Wjazd do portu jest pod £łotą górą 
wolny, reszta wtazdu założona jest Lelkami, 
p~zez które niepodobna przedostać się torpe- 
dowoom. Czasami bywają te próby fanaty
czne ; mimo jasnego nieprawdopodobieństwa 
torpedowce japońskie wpadają, a gdy je za
topiono, osada nie przyjmuje ratunku, i albo 
popełnia samobójstwo, albo strzela do ratuj%- 
oyoh. Nagle nadchodzi dzisiaj w.adomość o 
jakiejś okropnej klęsce, którą Japończycy 
mieli ponieść pod Portem Artura.

P e t e r s b u r g .  (Urzędowo). Sztab je- 
neralny ogłasza następuj'ąoą wiadomość: W e
dle doniesień ze źródeł japoński, h do sztabu 
admirała Aleksiejewa J a p o ń c z y c y  
przedsięwzięli w nocy dnia 1 1  bm. atak na 
rosyjską pczycyę pod Portem Artura, leoz zo
stali a o g r o m n e m i  s t r a t a m i  o d 
p a r c i .  Trudno oboćby w przybliżeniu o- 
znaczyó cyfrę strat nieprzyjacielskimi Jak 
się zdaje Japończycy stracili 30.000 ludzi.

Cała ta wiadomość jest podejrzaną, jak 
już ze stylizacyi wynika; Aleksiejew dowie
dział się o czemś od Japończyków, o czem Ja
pończycy me wiedzą 1  „w przybliżeniu" stra
cić mieli Japończycy „ t r z y d z i e ś c i  t y 
s i ę c y  l u d z i " .  Jakiż to był atak?

Z Tientsinu donoszą, że jeden batalion 
rosyjski odebrał na zachód od Portu Artura 
jedną pozycyę, którą Japończycy zajęli byli i 
jak słychać, w potyczce niedzielnej Japończy
cy zostali odparci ze stratą t r z e c h  t y 
s i ę c y  l u d z i .

We Wiedniu powyższa wiadomość pe
tersburska nie znajduje wiary. Przypominają

że z tego samego źródła wyszła wia
domość, iż Japońozycy wogóle mają pod 
Portem Artura tylko 30.000 wojska. Zresztą 
z żadnej strony nie ma wiadomości o klęsce 
Japończyków pod Portem Artura, a telegram 
aMoming Post z Szangaju stwierdza, że Ja
pończycy stracili 2.800 ludz'. telegram zaś 
paryski donosi, że w walce, stoczonej przez 
Japońozyków dnia 11. bm., udało się Japoń
czykom. zdobyć dwa ważne punkty pod Por
tem Artura, przyozem jednak ponieśli dość 
znaczne straty wskutśk wybucha min ro
syjskich. Zdaje się, że tu powtarza się ta 
sama historya, która swego czasu wywołała 
tyle wesołości, kiedy z Petersburga nadeszła 
wiadomość że cała trzecia armia japońska 
została zniszczoną; na drugi dzień sprostowa
no ją, że nie cała trzecia armia, lecz tylko 
jedna trzecia część armii została zniszczoną, 
a na trzeoi dzień okazało się, że żadnej w ogóle 
nie było bitwy.

J8a lądile.
P e t e r s b u r g .  S a c h a r o w  telegra

fował wozoraj do sztabu jm oralnego: Nie- 
przyjaoiel urządził 1 0 . lipoa pomiędzy linią

NOWINY.
Szkic satyryczny z życia na wsi

napisał H. P. 

dalszy.
Młodzien1® 0  ten posiadał nos spiuza 

sty, bródkę spiczastą, spiczasto jak grze
bień koguci zjeżone włosy i zaostrzony 
tak zwany „cięty" język. Ze wszystkich tych 
darów natury był on_ widocznie bardzo zado
wolony, ale niewątpliwie najbardziej dumnym 
był z owej ciętości języka. Krytykował wszy
stko, ookolwiek i gdziekol wiek się działo a 
czyni- to w sposób — jak jamu się zdawało 
—  niezmiernie dowcipny i subtelnie ironi
czny. Istniejący porządek świata nazywał

firóchnem zaśniedziałem, sl trsfB pokolenie 
udzi rupieciami, wierzył nibyto i rozpo

wszechniał rawet jakieś mgliste i bałamutne 
idee postępu, modnym sarkazmem zaprawne, 
z których wszakże jak się zdaje, sam sobie 
niejasną zdawał sprawę. Pewnikiem było tyl
ko, iż uważał się już zawczasu za nad-czło- 
wieka, że słowami j t ó  reformacya, organiza 
cya, koncentraoya, ewakuacya, ekstyrpacya i 
innymi podobnymi elastycznymi, ciskał jak

małe dziecko piłką i że w gruncie rzeczy 
był zarozumiałym i nieznośnym blagierem.

W warunkach opijanych nie małem 
szczęśc * m dla zacnego pana Spirydyona by- 
ło jego dobroduszne usposobienie, dzięki któ
remu ani awantury majora ani polityczne 
przeobrażenia ciętego młudzieńca nerwów mu 
nie roztrajały i spokoju auszy w niczem nie 
mąciły On nie zdawał się nawet słyszeć, co 
dokoła niego bredzono, a czas wolny — miał 
go dużo, bo dzioń cały lab dowoli i noc — 
zapełniał bądźto paayansen. (wymawiał „pa- 
s.asem") bądźteż suszeniem ziarn ze spoży
tych kawonów czy melonów, przysposabia
niem nalewek o różnych smakach i barwach, 
octu domowego, lekarstw, których nikt nigdy 
nie zażywał, lub innych tym podobnych wy
tworów. Jako literatura wystarczały mu w 
zupełności kaiendarz, stara załojona książka 
o przepisach spiżarniauyoh a wreszcie gazeta, 
którą atoii czytywał pobieżnie i niechętnie.

— Komedye wypisują— mawiał zwykle 
po takiej lektorze — ne oo to się koma 
przyda...

Przeciwieństwem pogodnej natury pana 
Spirydyona był paroch miejscowy, ksiądz 
Aftanazy Czobotowicz, krzepki, zamaszysty 
staruszek, niepospolicie energiczny zarówno 
w słowach j » k i uozynkach.

Gdy zatrąbił na nosie, zdawało się, że 
to wojenna tanfara się odzywa; gdy w do
brem ,usposobienin będąc, któregoś ze swyoh 
parafian pieszczotliwie chciał przezwać, wo

łał nań : „oj ty byku..." a uradowany parob- 
czak w podskokach biegnąc, całej wsi po- 
oieszną nowinę zwiastował, jak to „jekomośó 
ueńka pryjemno prypowi^ajut". Ojciec Czo
botowicz był zwolennikiem karności i porzą
dku na świecie. W ryzach — mawiał ,mo- 
ciiim-diieju"—należy chłopa trzymać a nie cu
krem karmić, pod brodę głaskać i o jego 
względy, jak o panienki »ię starać Różnica 
pogląd iw w tej mierze była też wielokrotnie 
przedmiotem gorących rozpraw pomiędzy nim 
a postępowym panem Arturem, ale rozumie 
się samo przez się, iż utarczki te. $rzez ozci- 
godnego parocha „bruciem się" nazywane, o- 
prócz nieznośnego h&rmideru, żadnego innego 
wyniku nie dawały.

Godzi się jeszoze wspomnieć o wielko
rządcy Zagajówki, czyli, prościej mówiąc, o 
ekonomie tamtejszym, urząd ten sprawował tu 
od lat wielu — wogóle współczesne pokole
nie innej postaoi n • tem stanowisku nie pa
miętało — niejaki Jan Bassarabowicz, mąż 
wielkioh zalet, wytrwałej pracy, nadzwyoz&j 
szlachetnego usposobienia, ale — wszędzie 
musi się znaleźó owo nieszozęsne ale — człek 
skłonny do dziwacznyoh wybryków, ujawma- 
jąoych się, zwłaszoza w nie rzadkich oiiwi- 
iaoh alkoholicznego podniecenia. W  tym „na
stroju" będąo, m.ewał on iśne stopow o-haj
damackie zachcianki na który oh najgorzej 
wychudziła nieszozęsne jego małżonka. Cza- 
ssu i rozkazywał biedaczce, gwoli rozwesele
nia samego siebie, tańozyć prysiudę w rzeszo

cie, sam do tego tańca na fujarce przygrywa
jąc, drugim razem znowu pławił ją  w stawie 
jak konia, lub inne w tym rodzaju figle obmy
śli wał. Nieszczęsna kobieoinka wiecznie zapła
kana, o oczach obrzękłyoh, musiała wszystko 
z pokorą i poddaniem się znosić, a wpływały 
na to dwie okoliczności, w sferaoh, o których 
mowa brutalnie traktowane — brak zdro
wia u niej i je j bezdzietność.

Dla tyoh to samych powodów wręoz od
miennym był los niejakiej Haśki, długoletniej 
gospodyni w domu państwa Bassarabowiozów, 
mołodyoy — w przeciwstawieniu do żółtej i 
rieoznie chorej ekonomowej — rosłej jak jo 
dła, czerwonej jak burak i zawsze wrzaekli- 
wie wesołej. Haśka była także matką kilkor
ga drobiazgu — dokładną oyfrę trudno 
podać, zresztą oo roku ona wzrastała — 1 
ry w gromadkę zbity po oałych dniach a- 
zwyczaj w towarzystwie kundysa podwórzo
wego w pyle i słońon się przewracał. Z pe
wnej odległości robiła ta grupka o płowych 
oznprTnaoh u raśenie, jak  gdyby gniazda my
szy, wesołych i żwauych, chooiaż może na 
świecie nie koniecznie potrzebnyoh.

W ten sposób upływało w Zagajówoc 
życie, mijały dnie, tygodnie i lata, bez wstrzą- 
snień i bez zabnrzen jakichkolwiek, mnały 
one z tym równomiernym obojętnym spoko
jem, z jakim wskazówka zegara przekracza 
cyfry godzra, przenosząc bezmyślnie wątek 
życia naszego £ dnia na dzień, z roku na rok 
a nawet z stulecia na stnleoie.

Zdawało tię nawet, że i śmierć swe od
wiedziny w tych stronach odkłada na ozas 
możliwie odległy — bo i w istocie ozegóż 
miała się spieszyć? Czy poczciwiec pan Spi- 
rydion jeszoze zamiast stu tysiąo „pasiąsów" 
położy, ozy major znieczulone jnż zupełnie 
uszy swego Antosia kilkanaście razy więoej 
natarga lub wreszcie ozy u Haśki jeszoze Kil
koro drobiazgu przybędzie, to było przecież, 
dla wszechświata rzeczą obojętną. Zyoie w 
Zagaj ówcu mogłoby właśnie przeciągnąć się 
w nieskończoność, logicznej przyozyny, dla 
której by ono pewnego poranka ustać labpoi
zmiem. się miało, nie było właśoiwie żadnej, 
atol) w rzeczach ludzkich zawsze mnei się 
stać coś takiego, bez czego by się bardzo do
brze obeszło, i oto niestety coś w tym rodza
ju  stało się i w Zagajówoe,

Był to wieczór letni, po dom upalnym 
spokojny, lecz duszny i jak gdyby bnrzę prze
powiadaj ący. Przed rcwbylonem okienkiem 
ekonomowki cisnęła się gęsto skłębiona gro
madka lndzi — robotników dziennych obojga 
płoi i różnego wieka.

(C. d. n.)
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kolejową a stacyą Kajczu w kierunku Daszi- 
szao obwarowania. Dnia 11. lipca przepro
wadziły dwa nieprzyjacielskie szwadrony re
konesans na zachód od linii kolejowej. O g. 
9. rano otworzyli Japończycy ogień na naszą 
straż przednią na północ od Jaolimcy. Nasze 
straże otrzymały poa.łki, poczem Japcńczycy 
cofnęli się. Po naszej sto nie 2  żołnierze r »nni, 
jeden z nich śmiertelnie Dnia 1 2 . bm. na 
północny zachód od Kajczu zauważono nie
przyjacielski oddział, złożony z jednego ba
talionu i trzech szwadronów. Na linii Siujan- 
Dasziczao znajdują się nieprzyjacielskie straże 
przednie.

Rano dnia l l  bm. widziano nieprzyja
ciela w miejscowości Siakotuu i z Czarnej 
Góry. Dnia 1 0  bm. zauważono obecność nie
przyjaciela w kierunku wąwozu Dalin. W  
Tsiakuszan. na linii Siujan-Dasziczao, poka 
zały się nieprzyjacielskie przednie straże. Na 
linii Dalin-Siuneczei -H»iczen nie ma zmiany. 
Zauważono, ie  nieprzyjaciel wzmocnił oddział 
swój w wąwozie Khaulu na drodze do Fen- 
wanczengu. W okolicy Liaojanu panuje żywy 
ruch band Chunchuzów, z ktćremi posterunki 
nasze staczają walki.

L o n d y n .  Japończycy pozostawili w 
Kajping garnizon, poczem główna siła dru
giej armii ruszyła tak daleko, iż przednie jej 
straże znajdują się o 1 0  mil na południe od 
Dasziczao, gdzie jest skoncentrowanych 11.000 
Rosyan.

P e t e r s b u r g .  Korespon-ent ‘Birf. Wie- 
domosti donosi pod datą 1 1  bm. Dnia 10  lipca 
nasze lewe skrzydło zaczęło się cofać z Kaj
czu z zamiarem zwabienia nieprzyjaciela na 
równinę. Japońska artylerya była długi czas 
czynną Wieczorem ogień u°tał. Japończ cy 
strzelali z armat przewaźn>e małego kalibru 
i starych (!). Podczas marszu Japończycy po
nieśli ogromne straty, szczegół n’ e przy prze
prawie przez rzekę. Gdy Japończycy się za
trzymali, Rosyan'.e zajęli pozycyę poprzednio 
upatrzoną (t. j. rejterowali).

T o k i o .  Generał Oku donosi: Japońskie 
s t r a t y  p r z y  z a j ę c i u  K a j c z u  w dniach 
od 5 do 7 bm. wynoszą 4 zabitych i 20 ran 
nych, w dniach zaś od o do 9 bm. około 150 
z* bitych i rannych.

Korespondencye.
K a rlsb a d  10 lipca.

Czem się odznacza w bieżącym sezonie 
Karlsbad? Chyba tern, że niemczyzna panuje 
obecnie więcej, niż kiedykolwiek Kuraoyu- 
szów tysiące. Jest ich może więcej, niż kie
dykolwiek bywało o tej porze, przeważają 
jednak Niemcy a raczej niemieccy żydzi. 
Tych moc. Można powiedzieć, że Karlsbad co 
-az to bardziej żydzieje i jeżeli żyazi będą 
nadal w tym samym stosunku napływali, to 
dla kuiacyuszów innych narodowości tu miej
sca nie starczy. Toteż i wśród lekarzy prze
ważają żydzi; nieżydów jest zaledwie część 
piąta. Jeden z poważnych lekarzy tutejszych 
zapewniał mnie zupełnie seryo, że większa 
część kuracy uszów żydowskich całkiem nie 
potrzebnie tu przyjeżdża; ot, dla mody, którą 
żydowstwo wszystkich stanów od niejakiego 
ozasn się przejęło.

Dotąd zapisały wykazy chorych przeszło 
dwadzieścia pięć tysięcy osćb; uderzając} m 
jest brak Ro. yan, osobliwie mężczyzn a ci, któ
rzy przybyli, są bardzo cichutcy. Dawniej ka*- 
dy łtosyanin wyróżniał 3ię butną postawą, 
szumnym głosem a zwykle zaniedbaną po
wierzchownością, czem zwracał na siebie ogól
ną uw agę; dzisiaj z ich basu zrobił się po
korny dyszkanoik. Bynajmniej nie żartuję, 
bo nawet tutejsi stali mieszkańcy mówią, że 
Rcsyanie strasznie spuścili z tonu. Pozowali

Erz;dtem na Anglików, dzisiaj tego próbują 
iemcy z rzeszy; jednak bardzo nieudatnie. 

Buta tych ostatnich niezna już granic. Przed 
kilkoma dniami jeden z obywateli galicyj
skich, p. Gustaw C., musiał kijem uczyć ta
kiego pana rozumu. Rzecz miała się tak: 
Pan C. szedł spokojnie i czytał, je żeli się nie 
mylę, Gaz, ZNjzr. ; wtem jakiś nieznajomy z 
tyłu za n m idący odezwał się, że to już za 
nadto, że diese Polen erdrci^n sirh hier polni - 
sche dumme Zeitungen \u lesen. Pan C. nie na
myślając się wiele, „wypisał1* mu na twarzy 
laską odpowiedź. Jakiś znowu inny Niemiec 
tego samego pokroju łajał drugich Niemców 
w kolumnadzie Muehlbrunnu od oasterrelchi- 
sche Schweine. Uszło mu to bezkari ie. Czesi 
w Karlsbadzie stale mieszkający użalają się, 
że muszą się kryć ze swym językiem, bo tu
tejsi Niemcy na każdym kroku w sposób bru- 
talny wytykają im ich słowiańskie pochodzę- 
nie.

Polaków jest obecnie dosyć; | owiedzieć 
można, że po Niemcach, to chyba ich najwię- 
cej ; język polski daje się słyszeć wszędzie, 
nawet więcej, niż węgiersk Węgtó v- “w bie
żącym sezonie mało, mniej, niż kiedykolwiek

Objaśniają to tern, iż Węgrzy obecnie

Erotegują swoje władne woay, jak Mchadja, 
Lidze i t. p. W bież"cym sezonie widzi się 

natomiast więcej Czechów, którzy przybywa
li tu zw jkle w sierpniu i we wrześniu. An
glików dotychczas mało, a jeszcze mniej Arno 
rykanów kcórny zaczynają się dopiero z jeż 
dżać; sezon Amerykański ma się w bieżącym 
roku zapowiadać, jak  mnie objaśniono, świe
tnie. Zi ić to już po wystawach sklepowych 
na Alte Wiuse, gdzie konfekcyoniści damscy 
wysadzają się na niebywałe okazy sukień , 
ubrań damskich. Na wystawach zmieniają 
okazy po dwakroć na dzień; okna wystawo
we oblężone, szczególniej wieczorem podczas 
codziennego corso, które jest bardzo oży
wione. O tym czasie trudno się na Alte Wie- 
se przecisnąć; stroje na u.icy niesłychane; 
żydówki prym trzymają i ulicę, dusyć zresztą 
brudną i zaśmieconą, zamiatają trenami. Naj
kosztowniejsze koronki służą do zamiatania 
ulic. W t.ym kierunku iuż to naszym Polkom 
zarzntu zrobić nie można; te idą tam więcej 
z ciekawości, za to wykwintnością toalet na
sze Polki wcale się nie odznaczają Tak samo 
i brzydka polskiego plem enia połowa nie od
znacza się staranno.1 cią w ubraniu, w czem 
N.emcy i to bardzo nawer celują.

Polska publiozność tak tu, w Karlsba
dzie, jak i we wszystkich innych zagranicz
nych miejscach kąpielowych, odbija niekorzy- 
stn e właśnie tem powierzchownem zaniedba
niem To spostrzeżenie uczynione już zagra
nicą i dosyć lekceważąco się o nas odzywają, 
bo wszędzie utrzymuje się to stare zapatry
wanie' „jak cię widzą, tak cię piszą-.

Co raz to liczniejsza frekwenoya spra
wia, że utrzymanie z każdym roki om w Karls
badzie staje się droższem. Z natury rzeczy 
i tak ono było zawsze dosyć drogiem ■ dzi
siaj karlsbadczycy zhardzieli i ceny podwyż
szyli i to do tego stopnia że utrzymanie w 
Karlsbadzie jest przynajmniej o 8 0 'j  droższem, 
iż było rok a zeszłego. Za to ci pano

w ie nie starają się wcale, żeby tem u gości o 
wi, z k tórego ży ją , pobyt uczynić tańszym  
i znośniejszym . M ijjsce to kąpielowe je s t  nie- 
ty lk o  najdroższem , ale należy do stosunkow o 
n a jgorze j urządzonych. Pobyt w Karlsbadzie 
nie należy do przyjem ności i człow iek  uważa 
czas w y jazdu  za na jprzy jem n ie jszą  z chw il 
tu przepędzonych. Toteż w ieln z u żyw a ją 
cy ch  kuracyi karlsbadzkiej m ieszka po za 
Karlsbadem , np. w M aryen badzie ; ma tam 
przyn a jm n ie j pow ietrze czyste i brak kurzu 
u licznego, k tórj tak się w KarlsDadL’ e daje 
we znaki.

T o ju ż  je s t  winą zarządu m iejskiego, 
k tóry  przedew szystkiem  dba o to, aby m ie 
szkańcy Karlsbadu nabili subie kieszenie, a 
w } god y  i n a jprym ityw n iejsze  potrzeby cho
rych  są dopiero na drugim  planie. Ci m imo 
tego m uszą przyjechać. Tym czasem  n iepraw 
da. Obecnie różne system y kuracyjne tak się 
ulepszają, że w w ielu  w ypadkach, W których 
dotychczas sądzono, że Karlsbad je st  „jedyn em  
i bezwarunkowem. lekarstw em 1', okazu je się, 
że tak  nie je s t  - i ju ż  jest wielu takich, 
k tórzy  oożegn ali K arlsbad i to  z bardzo do
brym  skutkiem , naw et w tak ciężkiej choro 
bie, ja k ą  jest choroba cukrowa. M iędzy inne- 
mi Karlsbad nie m oże się doczekać tram w a
jó w : zgłaszali się B elgow ie  ze wspaniałym i 
projektam i tram w ajow ym i, ale m agistrat 
gdzie panują tacy  h oteln icy  i kawiarze, ja k  
Pupp Itp. odrzucił wszelkie projekt} ; tym  
panom  tram w aj nio na rękę. Im  się zdaje, że 
straciliby na tem  wiele.

Karlsbad „posiada prześ iczne 3paoery 
w ok oliczn ych  lasach, do których  przystęp 
z pow odu ich górzystego  położenia je s t  n ie
zw ykle utrudnionym . To też spaceru jących  
stosunkow o mało tam się w idzi. Ci przew aż
nie muszą się w yrzec tych  przyjem ności i nie 
pozostaje im nic inne >o, ja k  oddychać smro- 
dliwem  pow ietrzem , przepełnionem  dym em  
z różnych fabryk , u żyw a jących  w yłączn ie 
w ęgla  brunatnego, k tóry  tu w tych  okolicach  
stanow i jed yn y  opał licznych  fabryk  porce
lany i szklą oraz mieszkań.

C eny w szystk iego w ygórow ane, w szy
stko je s t  obliczone na luksus i w szystko trze
ba przepłacać. Zauw ażyłem , że K arlsbadczycy 
są n iepraktyczni, nie um ieją  w yzyskać Swo 
je g o  położenia i sw oje j publiki. W sklepach 
same rzeczy  luksusowe dla ludzi bogatych . 
Sklepów  7 rzeczam i tańszem i mało, a te któ
re są. robią doskonałe interesy. D o nich na
leży  sklep z bielizną szeroko znanych  w pol
skich sferach B raci N astoupil, o k tórych  tu 
z całą przyjem nością  wspom inam .

P rzeciętny karlsbadczyk w ych ow any j e 
dnostronnie. by kuraoyusza obedrzeć, nie jest 
istotą inteligentną i przedsiębiorczą ; są to 
typow e austryackie filistry. I  taką jest też ta 
całd, okolica  górska, która kiedyś dostarczała 
g łów n ie  G a licy i kulturtragerów  i którym  Ga- 
licya  zaw dzięcza  sw oje  zacofanie i sw oją  
skrzyw ioną  egzystenoyę. Dzisiaj G alicyanie 
stanow ią bardzo pow ażny kontyngent kura- 
cyuszów  i to właśnie dzięki stosunkom  przez 
sam ych karlsbadczyków  w ytw orzonym . Bo 
ja k  tu nie m ają chorow ać, k iedy ca ły  kraj 
nie odżyw ia  się odpow iednio, gdyż nie ma 
za co  Są biedm A teraz taki niedaleko w i
dzący  kulturtrager ma odw agę pow iedzieć, 
że Gali\ien >st cin passivs La id.

Z  G a licy i zjeżdża tu stale od  lat. w ielu  
m nóstw o P olaków . Z  K rólestw a i zabranych 
prow in cy j t&kż) stale od lat da wnych zjezdża 
się kuraeyuszów  polskich jeszcze  w ięce j, niż 
z G alicy i, pom im  > to publiczność m iejscow a 
trudno Polaków  rozróżnia od R osyan  N aw et 
ju ż  i G alicyan  nieraz do R osyan  zaliczają . Z  
nam i się n igdzie nie liczą  i o nas zapom ina
ją . D alej na zachodzie jeszcze  w ięcej. Za m ało 
się im przynom inainy i to. jeże li się p izyp o- 
inniem y. to  nieraz w ujem ny sposob, naj- 
szczęściej ja k im  skan U likiem , którym  nam 
potem  oczy  w ykłów aj| . N awet i to, co  nem  
się słusznie należy i co  jest naszą w yłączn ie 
Jasługą i o tem  naw et zapom ina się prędko 
i potem  idzie na karb d ragk  h.

Ale wracam  do Karlsbadu, dokąd obecnie 
stale ok o ło  500 osób dziennie przyjeżdża i 
gdzie m ieszkań naprawdę ju ż  dostać prawie 
nie m ożna To też aobrze, żeby o tem  u nas 
w iedziano i do tego się zastosow ano: po w yści
gach, które się kończą  koło 15 bm., trochę się 
przerzedzi. Pogoda dotychczas stale d op isy 
w ała ; panow ały naw et nieznośne gorąca i 
u pały. Od kilku dni przechodzą deszcze i 
och łodziło  się, co  przynajm niej u łatw ia spa
cery i czy n i góry  dostępniejszom i. Ścisk przy 
źródłach  nie do op isan ia ; ogon y  z kubkam i 
ciągną się n ieskończenie; sezon w c& łn peł
ni. K u p cy  jednaL  uskarżają się na z a s tó j: 
es fehlen die Russ'n nnd 34 nerikaner w szędzie 
słyszeć się daje. W obec serizacyjnych w iad o 
m ości z D alek iego W schodu dzienniki znajdu 
ją ogrom ny popyt, w iększy niż k iedykolw iek  
w daw niejszych  sezonach. S zczególn y  ob jaw  i 
bardzo zn am ien n y : R osy an  e nie m ają tu
p rzy jació ł. Nie udało mi się słyszeć ani razu, 
żeby ich kto pożałow ał. U N .em ców  słyszeć 
się daje i to w cale nieukryw ana Schaden 
frtudfi.. N a to  uczucie, w cale niechw alebne, 
N iem cy w sw oim  słow niku um ieli znaleśó 
charakterystyczne to w yrażenio, czego  zresztą 
m niezazdroszczę chociaż w naszem , zresztą 

d osyć boga  em , słow nictw ie takiego udatnego 
w yrażenia n i)  posiadam y. Narwet i n C ze
chów , z k tórym i m iałem  sposobność rozm a
w iać, gdzieś rosyjsk ie sym patye zan ikły. L. L.

kronika.
Lwów dnia IŁ  lipca 1904.
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dreja. -  Kai słi w Dzierżykraj i. i
Wsehód słońca 4'23, zachód 7 ’45. 1

— Mianowania. Cesarz zamianował sekreterza. j 
nadwornego Wojciecha Jaworskiego, dyrektorem ra- j 
chunkowym w najwyższej izbie obrachunkowej.

C ?sarz zamianował radcę rachunkowego w mi
nist rstwie skarbu Józefa Nentwiga radną se
kcyjnym.

— Z kolei pańslwowych. w okręgu dyrekcyi 
stanisławowskiej zamianowany zystał aspirantem wo- 
lontaryusz Mikołaj Bojarski w Stanisławowie, oraz 
p-zeniesieni zostali: adjuukl Szymou Silberstein z III 
sekcyi konserwacyi w Stanisławowie do I sekcyi 
konserwacyi w Kołomyi i asystent Zygmunt Szy
mański z oddz;ału III dyrekcyi Jo I Bekoyi konser- 
waeyi w Stanisławie. j  , ; - i

—  Rozstrzygnięcie sooru o rzekome naruszę- 1 
nie praw języka ruskiego na uniw ersytecie we 
Lwowie. Na zażalenie, wniesione do trybuoału pań

stwa przez Et Zajączkowskiego i U, BoGurk^wa, 8łu- 
chaczy praw, Wł. Dąbrowskiego, sł. filozofii i W ł. 
Huzara, sł. medycyny ntl Uniwersytecie we Lwowie, 
przeciw lhiliisterstwii wyznań i oświaty z powodu 
rzek mego naruszenia zagwarantowanego konstytucją 
prawa do narodowego równouprawnienia, trybunał 
państwa po publicznej rozprawił orzekł: ..Re
skryptem ministerstwa wyznań i oświaty z dnia 31 
sierpnia 1903, którym nie uwzględniono przedstawie
nia R. Zajączkowskiego, fl Bociurkowa, Wł. Dą
browskiego i W ł. Huzara, wniesionego przeciw orze
czeniu senatu akademickiego uuiwersytetu we Lwo 
wie, odrzucającemu tak protest, wniesiony i podpisa
ny przez czterech wymienionych imieniem ukraiń
skiej młodzieży akademickiej wydziału prawa, medy 
cyny i filozofii przeciw temu, że przy akcie imatry- 
kulacyjnym dnia 15 grudnia 1002 zarządzono od 
czytanie formułki ślubowania Wobec całej młodzieży 
uniwersyteckiej jedynie w języku polskini, jak rów
nież żądanie, połączone z protestem, by senat akade
micki zarządził ponowny akt imatryknlacyi dla u- 
kraińskiej młodzieży akademickiej i odczytana przy 
tem formułki ślubowania w języku ukraińskim (ru
skim), nie zostało naruszone, jak to twierdzili żalący 
się w swojem zażaleniu, poręczone artykułem 19 
ust, zassdn. o powszechnych prawach obywateli z r. 
1867 prawo równouprawnienia ruskiego języka w 
szkole, urzędzie i życiu publiczucm**.

Powody tego orzeczenia są następujące: Żalący 
się twierdzą, że orzeczenie ministerstwa wyznań i 
oświaty, zatwierdzające uchwałę senatu akad, tiniW; 
we Lwowie, któreln odrzucono ich żądania, wyżej 
wymienione, naruszyło poręczone artykułem 19 ust. 
zasadn. prawo równouprawnienia języka ruskiego 
w szkole, urzędzie i życiu publiczueiu. Swoje zażale
nia chcą oui uzasadnić, twierdząc, że studenci uni
wersytetu są wobec władz uniwersyteckich stronami 
i jako takie mają prawo żądać, by te władze posłu
giwały się w stosunkach z nimi ich używanym 
w kraju językiem ojczystym, że więc w szczególno
ści studenci ruscy na uniwersytecie lwowskim mają 
prawo żądaó od władz tego uniwersytetu, by te uży
wały w stosunkach z nimi języka ruskiego w słowie
1 piśmie. Trybunał państwa jednak nie może żadną 
miarą zgodzić się na zapatrywanie żalących się, ja
koby „studenci uniwersytetu byli wobec władz uni- 
wersyckieh stronami1*, przeto me moóe wnio
sków, wy; iągńiętych Z powyższego twierdzefiia li
znąć za słuszne i trafne a to z następujących 
względów:

Wedle § 1 ust. z 1873 o organizacyi władz uniw. 
dzielą się uniwersytety na oddziały, które noszą na
zwę wydziałów i składają się z gruu nauczycielskich 
oraz imatrykulownnych studentów. Wedłng § 14 al.
2 tej ustawy do zakresu działania grona profesorów 
poszczególnych wydziałów' należą wszystkie sprawy 
naukowe i dyscyplinarne, niezastrzeżone wyłącznie 
senatowi akad. a w szizególności nadzór nad zapisa
nymi na ten wydział studentami. Według $ 19 pow. 
ust. senat akad., który w myśl §  9 wychodzi z w y
borów gron profesorskich wszystkich wydziałów, jest 
najwyższą władzą akad. i wykonywa w szozególności 
wedle al 3 § 19 władzę dyscyplinarną nad całym 
persmalem uniw, i nad studentami a to co do tych 
ostatnich w zakresie, określonym porządkiem dyscy
plinarnym.

Z tych postanowień ustawy wynikaj że imairy- 
kułowaiii studenci uniwersytetu nie mogą w obec 
władz umw. uchodzić, za strony, t. j. za osoby sto
jące po za związkiem uniwersyteckim, a przeto co do 
stosunku z nimi obowiązują jedynie przepisy, wy
dane co do języka urzędowego albo języka służby 
w“woętrzuej Co się zaś- tyozy tych przepisów, to 
lektorat uniwersytetu -lwowskiego został zawiado
miony reskryptom minist wyznań i oświaty, że cesarz 
zezwolił, aby język polski obowiązywał, jako język 
mzędowy akademickich władz uniw. lwowskiego. 
Rozporządzenie minst. z 5 czerwca r. 1869, wydane 
dla Król. Galicyi i Lodomeryi z W . Ks. Krakow- 
skiem, w skutek ces. postanowienia z 4 czerwca 
1869 i zmieniające częściowo przepisy o języku urzę
dowym w służbie wewnętrznej i w stosunkach z in
nymi urzędami i władzami zawiera w § 1 postano
wienie, że władze i urzędy, podległe minist spraw 
wewn., skarbu, handlu i rolnictwa, obrony kraj. 
i publ. bezpieczeństwa, dalej rada szkolna krajowa

sądy mają tak w służbie wewnętrznej, jak i w 
stosunkach z państwowemi, nie wojskowemi władza
mi, urzędami i oądami używać języka polskiego. 
Odbywający się w myśl § 17 reskryptu ministerstwa 
wyznań i oświaty z 1 października 1850 na aarzą- 
dzeue rektora uroczysty akt imatrykulacyjny, przy 
którym nowo imatrykulowani po przemowie rektora 
lub jednego z dziekanów składają ślubowanie, że 
będą stosować się sumiennie do ustaw akad. a wła
dzom akad. okazywać posłuszeństwo i uszanowanie, 
tudzież otrzymują świadectwa imatryknlacyi, nie mo
że bezwarunkowo uchodzić za akt stusuaku ze stro- 
nemi, lecz raczej za uroczystość, dokonywującą się 
w wew nętrzym stosunku służbowym między wła
dzami uniw. a studentami, stającymi się przez ima- 
trykulaeyę członkami uniwersytetu, względnie danego 
wydziału, więc za uroozystośó, przy której tylko prze
pisy o języku urzędowym władz akad. mogą znaleść 
zastosowanie. Jeżeli więc stosownie do przepisu, 
istuiejneego w tej mierze dla władz uniw. we Lwo
wie, przy uroczystym akcie imatrykulacyi wszystkim 
nowo imatrykulow. uym studentom uniwerstetu lwow
skiego bez różnicy narodowości formułkę ślubowania 
odczytano w oznackontm jako urzędowy języku pol
skim i odrzucono żądanie studentów ruskich, a w 
szczególności żądanie czterech żalących się, o odczy
tanie tej formuły w ich ojczystym języku ruskim, 
to w tem nie można upatrywać naruszenia zagwa
rantowanego żalącym się w mvśl art. 19 ust. zas. 
r. 1867 prawa od zachowa na i pielęgnowania swo 
jej narodowości i języka, ewentualnie równoupra
wnienia ruskiego języka w szkole, urzędzie i życiu 
publicznem.

W  obec tego należało zażalenie, wniesione z 
powodu rzekomego naruszenia tego prawa, od
rzucie.

Kronika lwowska.
Pielgrzymka do Leżajska ku uczczeniu 5e 

rocznicy ogłoszenia dogmatu Niepokalanego Poczęcia 
Najśw. Panny wyjedzie ze Lwowa osobnym pocią
giem 4 sierpnia o 8 rano. Pielgrzymką zajmuje się 
osobny komitet pod przewodnictwem O. Aleksego 
Klajewic-za. Bilety klasy III po 5 koron a klasy II 
po 9 koron dostać będzie można w zasrystyi ko
ścioła OO. Bernardynów w czasie od 17 do 
25 bm.

— Wy bw nlctw o księgi adresow ej m. L,vowa 
zwraca się do mieszkańców stolicy i firm wszelkich 
gałęzi przemysłu i handlu tak miejscowych, jak 
i krajowych z uprzejmą prośbą w ich własnym in
teresie o łaskawe nadsyłanie nam swych adresów, 
względnie ich zmian, celem bezpłatnego zamieszcze
nia w roczniku IX. księgi adresowej na i. 1905 
W  tymże roczmzu pragnęlibyśmy zamieszczać obok 
adresu mieszkania, tytuły i ordery, jakie Kto posia
da — jak to widzimy w tego rodzaju wydawnictwach 
zagranicznych, — prosimy tedy tą drogą o ułatwie
nie nam zamieszczenia tych danych, najdogodniej 
korespondentką do wydawnictwa księgi Bdreaowej, 
Lwów ul. Grottgera 3.

- -  Puźar wybuchł ubiegłej nocy przy ul. Mu
rarskiej (na Bajkach). Spłonął parteiowy dom i ko
mórka. Pożar ugasili sąsiedzi i domownicy, straż 
pożarna bowiem przybyła dopiero w piąć kwadran
sów po sygnalizowaniu pożaru.

=  Z izby sędowel. (Macher asenterunkowy.) j 
Przed trybunałem karnym orzekającym, któremu 
przewodniczył r Nahlik, stawał dziś jako oskarzoay
0 o zustwo żydek z Cieszanowa, Hersch Dreyman. 
Akt oskarżenia zarzuca mu, że od kilku oeób wyłu
dził rozmaite kwoty pieniężne, obiecując za to wpły
wami swoimi uwolnić je od obowiązku służby woj
skowej. Ów Hersch DreymSnn odziedziczył to 
„wpływowe1* stanowisko w cieszą no wskiem starostwie 
po swoich przodkach — tradycya bowiem tamtejsza 
opowiada, że ojciec jego i dziadek byli również „za- 
ufanymiu starostów cieszanowskich. Widomym zna
kiem tych szczególnych względów, jakimi on się 
miał cieszyć n władz, było np. to, że w czasie 
asenterunku niektórzy członkowie komisyi, kilkakro
tnie „nawet sam pan major", mieszkali w domu 
Drejmana. W  praktyce jednak widocznie wpływy 
jeg(> nie tak daleko sięgały, bo kilka osób, w obec 
Których Dreyman nie dotrzymał zobowiązania, oska
rżyło go o wyłudżenie rozmaitych kwot i dziś sta
nął on przed sądem. Po rozprawie zasądził go try
bunał na 3 miesiące zwykłego więzieńiśl.

Kronika krajowa.
Ślub panny Janiny Krupińskiej, córki pp. 

Jana i Seweryny Krupińskich z p. Józefem Owsia- 
i kieui odbędzie się w Bolech wie dnia 10. bm.

Z Przem yśla piszą nam pod d, 12 bm. (s):
| Straszny wypadek zdarzył się dziś w naszem mieście.
I Jcdeu z najsympatyczniejszych orciesorów tutejszego 
j polskiego gimnazyum p. H. uległ okropnemu ka- 
i lectwu; Wybierał się mianowicie dziś popołudniu na 
| wyekczkę w okoliczne lasy z uczniami tej klany,
• gdzie był gospodarzem. Aby swoim małym ulnbień- 
i com urozmaicić zabawę, chciał dla nich przygotować 
| sztuczno og.iie, -di już nieraz dawniej czynił. Stai 

właśnie koło biurka i mieszał potrzebne ingredyeu- 
cye, gdy nagle rozległa się straszliwa detonacya, jakby 
wystrzał z moździerza ; szyby z okna wyleciały i kłę
by dymu buchnęły na ulioę. Profesorowi H. rozerwało 
prawą rękę i pokaleczyło lewą a opaliło wąsy, brwi
1 włosy; miał on jednak na tyle przytomności, że 
wybiegł na kurytarz, wołając wody.

Po kilku minutach przybył mieszkający w są
siedztwie lekarz sztabowy, dr. R. i zrobił w danej 
chwili, co było możliwe, aby ulżyć cierpieniom z po
wodu straszliwie zmasakrowanej ręki; następnie od
wiezione! chorego de szpitala, gdzie musiano zaraz 
prawą dłon po kostkę amputować, Jaka była przy
czyna wybuchu, nie wiadomo; chory jest zanadto po 
operacyi wycieńczony, aby mógł dać objaśnienie. 
Przypuszczają, że między składnikami musiał być 
fosfur, który skutkiem silniejszego może nieco potar
cia zanalił się i spowodował eksplozyę. Wybuch spra
wił także w mieszkaniu wielkie zniweczenie; jedna 
połowa biurka, na którem odbywało się mieszanie 
ingredyeneyj, po części rozerwane na drobne kawał
ki ; obraz nad biurkiem i lampa zupełnie pogrucho
tane. Ogólny żal w mieście niech będzie choć drobną 
osłodą w cierpieniach młodego człowu-ka

W Tarnowie ogłoszono króleai kulkowym p. 
Anastazego Koniuszego, pierwszym marszałkiem n,
Jóiefa Schuberta, drugim marszałkiem p. Andrzeja 
Skubiejskiego.

MiłO St08UUkl- Z Krościenka nad Dunajcem
Jjiszą fiam: Od dwóch miesięcy grasuje w miasteczku 
Krościenko nad Dunajcem szkarlatyna, zabierając co 
dzień nowe ofiary, nietylko z pośród dzieci, ale i do
rosłych. Kompetentne władze zdają się uic o tem 
nie wiedzieć i dotąd nic nie czynią dla pokonania 
tego strasznego wroga. Na domiar jedyny lekarz tu
tejszy, sprawujący równocześnie urząd lekarza okrę
gowego, sądowego i gminnego, wyjechał na sezon 
do Szozawnicy, zabierając całą rodzinę — zdaje się 
również z obawy przed szkarlatyną,

Z Rymanowa. Trzecia li«ta gości przybyłych 
do Rymanowa do 10 bm. wskazuje osób 1017

Dnia 17 b m. odbędą się w Rymanowie na
folwirku Widacz, na terenie Józefa hr. Potockiego 
wyścigi kon..e na dochód pogorzelców rymanow
skich.

Rekrut najęty Z Jarosławia piszą: Do po
boru dodatkowego przy 90 pp. stawił się Ludwik 
Szost z Niska jako dezerter, bo przebywał przez lat 
kilka za granicą. W popisowym poznano przypadko
wo Michała Granata, wieśniaka z Cieplic, który przy 
marynarce odsłużył już 8 lat czynnie. Niefortunnego 
ochotnika przytrzymano i oddano sądowi, gdzie przy
znał się, że za pewną kwotę, jaką otrzymał od Szo 
sta, chciał za niego odbyć służbę wojskową.

Ucieczka więźniów, w nocy z 6 na 7 bm.
z więzienia sądu powiatowego w Gorlicach uciekło 
trzech więźniów. Aresztanci zburzyli w celi piec 
i wyłamawszy w lufcie kratę, wydostali się na 
zewnątrz kominem. Następnego dnia r ino udało się 
żandarmeryi przytrzymać w N^wym Sączu jednego 
ze zbiegów, niejakiego Jana Mleko O godzinie jednak 
10 Mleko korzystając z przechadzki ulotnił się po raz 
drugi i dotychczas nie dał się pochwycić.

SamobÓj8tWO. w Kimpolungu zastrzelił się 
leśniczy rządowy Aleksander Kurpiński.

Kronika powszechna 
§ Klara Rebaer con tra hr. Milewski. W  W i'

dniu w sądzie powiatowym na Leopoldst.adt odbył 
się wczoraj pierwszy termin w procesie, jaki wyto
czyła Klara Rebner hr. Ignacemu Milewskiemu o 
alimentacyę dla jej dwojga dzieci. Klara Rebner 
przed dwoma laty otrzymała od hr. Milewskiego —  
jak przyznaje — sumę 40 000 kor., tera* jednak, 
popadłszy w złe stosunki finansowe, stawia nowe 
żądania. Sprawa została odroczona do przesłuchania 
świadków.

§ Szpiege8tW0 Ercolessisgo. Francuski amba
sador w Rzymie publikuje, że francuski sztab jene- 
ralny i rząd nie stoją w żadnym stosunku do spra
wy szpiegowskiej Ereolessiego. Na czyją więc ko
rzyść ErcolesBi szpiegował, kiedy teraz po kolei wszy
scy się go wypierają.

§ Pri C88 O spadek po Jokajk z Budapesztu
donoszą : Wiadomo, że Maurycy Jokaj wydziedziczył 
w swoim testamencie swą córkę adoptowaną p. Ar- 
pud Feszty, ponieważ kobiela ta zatruła mu swom 
postępowaniem ostatnie lata życia oraz dlatego, że 
za życia opatrzył ją pod względem materyaloym do
statecznie. Otóż p. Feszty zgłosiła obecnie do sądu 
przez swego prawnego zastępcę protest pizeeiw wa
żności tego testamentu i postanowiła prowadzić 
w tym kierunku proces. Równocześnie żąda ona, by 
sąd zajął się selrwestracyą całego spadicu, ponieważ 
zachudzi obawa, że zostanie on w części zata
jony.

W  piśmie odnnśnem podaje p. Feszty, że jeśli 
podejmuje walkę przeciw testamentuwi Jokuja, któ
rego pamięć będzie dla niej zawsze święcą, to czyni 
to nietylko ze względów mottryalnej natury i z po
wodu swych obowiązków wobec dzieci, lecz, że cho
dzi jej o wykazanie, jak ciężkiej pomyłce uległ 
wobec niej Jokaj —  i to właśnie w czasie sporzą
dzania testamentu — oraz, że nie może i nie chce 
wyrzec się swych praw moralnych. Ustęp w testa
mencie, ją tak dotkliwie krzywdzący, jest niewątpli
wie jego ręką nakreślony, ale nie ma tam woli 
Jokaja, to nie jest wyraz jego serca. Jokaj, wcielona 
dobroć, mąż rycerskiego usposobienia, nie potrafiłby 
niewinnej kobiety dotknąć niesprawiedliwymi zarzu
tami. P. Feszty jest przekonaną, że un uczynił to 
bez świadomości, pod wpływem osób trzecich Że 
Jokaj w ostatnich latach, a w szczególności w czasie 
sporządzania testamentu, nie był panem swej woli, 
stara się p. LV izty udowodnić tem, że w spisie

przedmiotów, objętych spadkiem, brak całego szeregu 
bardzo wartość1 owych przedmiotów, przedewszystkiem 
zaś pominięte są honorarya autorskie, które spadko
biercy mają prawo pobierać przez 30 lat a któ
rych wysokość oblicza p. Feszty na pól miliona 
koron.

§ W ęg im k a  gwardya przyboczna. Zaraz po 
uchwaleniu podwyższenia listy cywilnej przez seju* 
węgierski wydane ica być zarządzenie monarsze, 
postanawiające utworzenie w Budapeszcie osobnej 
przybocznej gwardyi węgierskiej, niezależnej od przy
bocznej gwardyi węgierskiej, konsystującej w 
Wiedniu.

Strajki w kopalniach nafty.
Lwów 14. lipca

Nadzwyczaj dodatnie w całym kraju 
w;, wiera wrażenie, że namiestnik hr. A. Pctockś 
n.ezwfocznie przybył na miejsce strajku, grożą? 
cego zamieszaniem porządku publicznego i 
r'((bezpieczeństwem dla majątku krajowego. 
Namiestnik w chwili wybuchu strajku znaj
dował się w Karlsbadzie, a jednak przerwał 
kuraoyę, aby osobiście rozpatrzeć stosunki w 
Borysławiu i aby zarządzeniami stanowczemu, 
leoz najzupełniej sprawiedliwemi i z uwzglę
dnieniem nawet rozgorączkowania u my iłów 
robotaiczych, przywrócić normalne stosunk 
Namiestnik hr. Potocki całą zimę bawił we 
Lwowie i pracował wytężająco. Należało się 
ma słusznie wytchn eme i odpoczynek, a ju ż  
bezwzględnie należał się mu wolny czas dla 
poratowania zdrowia. Lecz i tego hr. Andrzej 
Potocki sobie odmówił, co więcej, przerwał 
nawet rozpoczętą kuracyę, gdy wypadki w 
kraju, oddanym jego rządom, potrzebowały 
jego obecności.

Jest to wzorowe pojęcie o spełnianiu 
obowiązków, każące zapominać o własnej oso
bie, jest to wzorowe pojęcie o powinnościach 
dobrego obywatela kraju, każące tem więcej 
spełniać, i tu więcej komuś jest danem zaso
bów intelektualnych i materyalnych, im wię
kszą ma ktoś władzę i możność działania.

Jesteśmy też przekonani że obecność w 
Borysławiu namiestnika hr. Potockiego, jego 
sprawiedliwość, stanowczość i takt i teraz 
uchronią ład społeczny od większych wstrzą- 
śnień.

B orjśtlaw  14 lipca.
Cały dzień wczorajszy upłynął na bez

owocny jh pertraktaoyach między komitetem 
firm a komitetem strsikowym. Interweniował 
namiestnik hr. Potocki, lecz bez skutku. 
Wszystkie usiłowania ugodowego załatwienia 
sprawy rozhijają się o sprawę formalną, mia
nowicie o sprawę wyboru reprezenfcacyi straj
kujących. Pracodawcy skutkiem interwencyi 
namiestnika ogłosili wczoraj w odezwie, że 
godzą się na pertraxtaoye z robotnikami, ale 
pod warunkiem, że wybór reprezentaoyi ich 
zostanie prz sprowadzony pojedynczymi szyba
mi. Poseł Daszyński obiecał namiestnikowi, że 
propozycyę tę poprze.

Mimo to komitat strajkowy odrzucił pro
jekt pracodawców, argumentując, że praoo- 
dawcy nie mają prawa dyktowania robotni
kom z kogo ma się składać ich komitet i w 
jaki sposób ma być wybrany, tembardziej, że 
robotnicy tego samego nie żądają od praco
dawców; że jadna piąta część roDotnibów się 
rozjechała i że wybór taki jest niemożliwy 
obecnie w czasie strajku, a ciało byłoby zbyt 
wielkie, gdyby taki komitet składał się z 200 
ludzi. Aby zaś nie posądzano komitef u robo
tników. ze on powoduje przedłużenie strajku, 
komitet zwoła ogólne zgromadzenie robotni
ków naftowych, na którem dokona się wybo
ru komitetu z 30 robotników do pertraktacyj 
z komitetem firm.

W  myśl tej uchwały przedłożono radcy 
Piwockiemu pisemne oświadczenie, prosząc 
zarazem o pozwolonie na zgromadzenie na 
tłoce tnstanowickiei w cela zakomunikowania 
strajkującym odpowiedzi „Komitetu firm- i 
ewentualnie dokonania wyboru. Radca Piwo- 
cki przyjął oświadczenie dodając, że podobno 
„Komitet iirm 1 na taki wybór komitetu ro
botników się nie zgodzi, a zsraaem udzielił 
zezwolenia na odbycie zgromadzenia.

Istotnie pracodawcy odrzucili propozycyę 
robotników, wobec czego sytuacya znowu się 
pogorszyła i zanosi się na dłuższe przecią
gnięcie strajku. Robotnicy z szczególny aie. 
chęcią odnoszą się do inż. W. Wolskiego, o- 
raz do właścicieli kopalń Długosza i Bogu
sza. W  komitecie, proponowanym przez straj ■ 
kujących, nie ma agitatorów, leoz sami ro
botnicy, to też upór pracodawców rozgoryczył 
strajkujących Robotnicy byliby podobno od
stąpili od żądmia 8  godz. czasu pracy a do
magali się tylko gwarancyi co do wykonem a 
innych obietnic i ustępstw.

Po południu odieeh ił z Borysławia na
miestnik Potocki.

Wieczorem odbyło się na tłoce tustano- 
wickiej wielkie zgromadzenie strajkujących, 
przy udziale około 6000 ludzi Porządek nie 
został zakłócony. Obrady zagaił p. Wohlfeld, 
przewodniczył tokarz p. Górski.

Pierwszy przemawiał poseł Daszyński, 
W przeszło god smnej mowie bronił on ośmio
godzinnej szychty, uderzał na kapitalistów, 
starostę Bobrzyńskiego, Kornhabera, piętno
wał wyzysk kupców i właśc<cieli mieszkań, 
ubolewał nad brakiom konsumu, wyrzucał 
pracodawcom nie uznanie komitetu strajko
wego. Przedewszystkiem podnosił mówca ko- 
nieoznośó gwarancyi spełnienia obietnic firm, 
ponieważ smutne doświadczenie strajku wo
skowego przed trzema laty zmusza do skraj
nej ostrożności. Wówczas woskowcom obieca
no ustępstwa, dotąd nie spełnione. Ośmiogo
dzinna praca wska" ma jest przynajmniej 
w szybach poniżej pięćset metrów, zaś Ko
nieczna w metalowych warsztatach Twier
dzenie, jaKoby Mazur wolał dwunasto- niż 
ośmiogodzinną pracę, jest oszczerstwem (?) 
Obeenem spokojnem zada waniem strajkujący 
składają dowód rozwagi i dojrzałości; przez 
cały ciąg strajku niechaj nawet jedna szyba 
z okna nie wyleci. Tylko spokój 1 Obracho- 
wanie z „łamistrajkami** dopiero będzie po 
strajku. Niczego nie chcemy, tylko aby ko
mitet zasiadł przy jednym stole obrad z fir
mami Skoro żądanie to zostanie odr mcone, 
strajk będzie trwał nadal. Minister Giovan- 
neii naocznie stwierdź, wzorowy spokój straj
kujących P. Daszyński potępia kierowników 
za roboty szybowe i kończy okrzykiem: Niech 
żyje strajk!
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Następnie przemaw iali Wohlfeld, robo
tnicy Rychlioki, Oktuwiec, In wal, robotnica 
K ołodrroska; jednomyślnie uchwalono rezo- 
lnsyę Oktawo, że dotychczasowy komitet 
strajkujących uznaje się ra prawomocny do 
pertraktacyj z pracoda woami, przyczam wy
raża się komitetowi uznanie za dotychczaso
wą działalność. Z oburzeniem odrzucono pro- 
pozycyę pracodawców eo do wyboru nowego 
komitetu, składającego się z robotników 2 0 0  
poszczególnych rygów, uznając ją  za niemo
żliwą do wykonania. Powrót odfiył się wśród 
śpiewów w zupełnym porządku bez zakłóce
nia spokoju.

Posał Daszyński odjechał dziś do Sano
ka w sprawie sporn między pracodawcami a 
robotnikami., poci.em wraca do Borysławia, 
gdzie ma zabawić aż do ukończenia strajku.

Pożar, który wybuchł wczoraj wjednem 
z zabudowań na Zatoczynia, spowodowały 
dzieoi, bawiąc się zapałkami przy śmietniku.

Co do śmierci jednego z żołnierzy, to 
tajemni za ta spra wa dotąd nie w j ,aóiiona. 
Z jednej strony twierdzą, że zachodzi tn wy
padek samobójstwa, względnie śmierci od 
przypadkowego strzału z własnego karabinu, 
z drugiej zaś, że żołnierz został zastrzelony 
przez porucznik. 89 pp. K.

Pomiędzy wojskiem zaczynają się sze
rzyć rozmaite choroby, spowodowane brakiem 
zdrowej żywności, wody i odpowiednich 
kwater.

Podobno trzy bataliony piechoty mają 
dziś odjechać z Borysławia do miejsca stale 
go pobytu, ponieważ obecność ich z powodu 
zupełnego spokoju jest zbędną.

Ropa płynie znowu potokami. Widocznie 
tłoczenie je j do zbiorników przez kiero
wników i urzędników nie udało się. Daje się 
odczuć brak żywności, a co za tem, idzie nie
słychana drożyzna.

''ehgram Ga$. bar.)
B o r y s ła w  14 lipca.

Spokój panuje zupełny. Namiestnik hr. 
Potooki po poinformowaniu się o sytuacyi, 
zbadania zarządzeń wydanych przez starostwo 
* pr*lję°iu depntacyi przedsiębiorców i robo
tników, odjechał wczoraj wieczór z powrotem 
do Lwowa.

Pompowanie ropy odbywa się dalej bez 
przeszkód. Znaczna część strajkujących odje- 
ohała znowu z Borysławia do domów

Kraków 14 lipca. Wczoraj o 3 popoł. 
odbyła się narada, dyrekcyi i członków za
rządu kopalni „Potok", przyczem powzięto 
n a stepującą uchwałę. Ze względu, że strajk 
robotników naftowych staje się ogólnym po
stanawia się niebrać w rachubę żadnych e 
wentu&lnych żądań robotników przedsiębior
stwa, lecz postępować solidarnie z innymi o- 
kolicznym właścicielami kopalń. W tym ce
lu wyjechali wczoraj do Potoka członek dy
rekcyi Angnst Baczyński i członek zarządu 
Edward Cannei celem nawiązania porozu
mienia z poblizką kopalnią hanowerskiego 
gwarectwa, aby nłożyć wspólne zasady po
stępowania.

Iwokairn 14 lipca. Miasto Krosno wy
gląda jak obóz. Z  Sanoka przybyło półtorej 
kompanii piechoty i pół kompanii pionierów 
dla utrzymania porządku w Potoku.

Z całego świata.
W iM t o ó  14 lipo*. Dziś rano o god* 9 30 

wybuchł tu wielki pożar. Zajął się mianowicie tzw. 
, D im kanoników11, w którym mieszka arcybiskup 
wiedeński, kanonicy tumu św. Szczepana i mnóstwo 
rodzin. W parterze tego domu mieszczą się sklepy. 
Olbrzymi teu gmach ma trzy fronty: od placu św. 
Stefana, od Bottenthurmstrasse i od Wollzeile. Pożar 
dotąd niflugaszony, obejmuje coraz większe części 
domu. Policya i wojsko otaczają go ze wszech stron. 
Straż pożarna pracuje z wytężeniem, lecz ratunek 
jeet barazo utrudniony. Tłumy publiczności zalegają 
okoliczne ulice.

W le d e ó  14 lipca. Pożar trwa dalej, chocinż 
został zlokalizowany. Kilku strażaków pożarnych od
niosło rany.

 p o w i e t r z a .  Spraw ozdanie centralnej uta-
eyi meteorologicznej we W iednio i austryac. ioh kot- 
państwowyoh. Dnia 13. lipoa., 1904 r. o gouzin e 7 
rano — Czerniowoe -(-■111 Tarnopol — •— , Lwów -f-11'7 
Skole -(— • , rrzeiL yś1 — — , Jarosław + 1 3  7, Tarnów 
+ • — , Nowy Zagórz + 1 6 9 ,  K łaków  + 1 4  4, Praga +16*0, 
Wiedeń + 1 7  0 Semmering + — 0, Budapeszt -4-20 0, lsohl 
- l  15-fe Biv* 4 Tryest  -4-24-0; Celsyusza

Z notatnika „słom ianego  
wdoweaM.

Znalazłem na podłodze w bocznym pokoju 
Szkowrona wydartą z notatnika ćwiartkę, zapisaną 
jak następuje:

„ P o n i e d z i a ł e k  zrana.
Kochana Helenka kazała mi przywieść w przy

szłą sobotę do Brznchowio;
Cukru funtów 10 w kostkach.
Herbaty ćwierć fnnta.
Makaroników mieszanych i herbatników 2

funty.
Mieszaniny z wędliniarni 2 funty, kiełbasy 

(ale dobrze obsuszónej) półtora funta.
Mydła szarego za 10 ct., mydła do prania 2 

funty, migdałowego do mycia za 15 ct.
Pudru ryżowego za 25 ct.
Proszku perskiego (ale mocnego) za 20 ct.
Bnłek i chleba za 60 ct.
Arkusz trucizny na muchy, wziąć z pułki 

,Grochówkę* i „Do białego rana“ mazur, (w są- 
siędztwie jest fortepian), podlać fikusy, nie zapomnieć 
przed wyjazdem zamknąć lufcika w pokoju sypiał* 
nym, zasunąć w kuchni szyber, bo mogą przyjść ko
miniarze.

Powiedzieć gospodarzowi, aby odnowił kuchnię 
i poprawił skobel u drzwi piwnicznych.

Iść do bratowej Stasi, na Kastelowkę . powie
dzieć, że PoluD.owi już jest l>piej, ale jeszcze nie 
zupełnie, przytem zapytać o zdrowie Joasi.

Pójść na ulicę Zieloną do szwagrowej Wider- 
tanemanowej i powiedzieć, aby poszła do krawcowej 
na Źółkiewskiem i powiedziała, że riusz do szlafroza 
już nie potrzebny, ale do matinki koniecznie i kiedy 
to będzię gotowe. Nazajutrz iść znowu na Zieloną i 
zapytać o odpowiedź.

Iść do lekarza i zapytać, czy Milcię już można 
kąpać lub jeszcze nie. Też powiedzieć, ie jedna ubo
ga wdowa, która mieszuała w pobliżu, narzeka na 
ucisk w boku. Poprosić o receptę, iśó do apteki i 
lekarstwo przywieść koniecznie w przyszłą sobotę, 
ponieważ kochana Helenka obiecała to chorej ko
biecie-

Pójść na Gródeckie do bednarza i nawymyślać 
mu za zwlekanie z pobiciem baiijki, która na letniem 
mieszkaniu jest Koniecznie potrzebna. Jeżeli gotowa 
to zabrać i przywieść.

P o n i e d z i a ł e k  w pół godziny potem, na 
wyjezdnem.

Koehaua Helenka byłaby na śmierć zapomniała 
wydać m. jeszcze poleceń następujących'

Soli karlsbadzkiej 10 funtów, tylko broń P.oże 
nie brać z apteteki, lecz z drogueryi, bo taniej 
kosztuje.

Nici białych nr. 40, ze słoniem dwie szpulki.
Przywieść fotel bujany, który stoi na strychu.
Ryżu 2 funty.
Szczotkę do szorowania naczynia.
Trzy łuty perfum „Ilang-Ilang" (nie robić 

zbytków i nie knpować całego flakonu).
Jeden hak do huśtawki.
Wziąć z szafy biały stanik atłasowy i zanieść 

do pralni cli miczuej i aby był jak najspieszniej.
Fiszbinu trzy laseczki.
Wanilii za 20 ct. do kremu.
Zabrać grzebień zapomniany przez kochaną 

Heh-nkę na tualecie.
Pojechać tramwajem na Żółkiew skie, odszukać 

Wiktoryę Dalipan i powiedzieć, aby te trzy chustki 
do nosa, które...

W  tem miejscu, niestety, kończy się stronioa 
notatnika.

Z KRAKOWA.
(Telefonem i pocztu.)

V': edług nadeszłych dziś z Wiednia wia
domości najwyższy trybunał sądowy i kasacyjny, 
zatwierdzając wyrok co do zasądzonych za kradzieże 
kolejowe starszych konduktorów Pilawskiego i Skrzy- 
szewskiego, zniż/ł karę Sredmawskiemu z 5 na 4 
lata, a podwyższył karę Feliksowi Moczulskiemu, 
który cierpliwie udawał obłąkanego, z 5 miesięcy do 
1 roku.

— Wyższy sąd nie przychylił się do wniosku 
prokuratoryi państwa o delegowanie trybunału przy
sięgłych w Wadowicach dla przeprowadzenia roz
prawy karnej przeciw Mttllerowi i Barce o defrau- 
dacyę w krakowskiem tow. kred. rękodzielników i 
przemysłowców. Wobec tego rozprawa odbędzie się 
we wrześniu przed krakowskiem trybunałem przy
sięgłych.

Z WARSZAWY
(Pocztą.)

— Jak donosi Wił. Wiesłnik, w tych dniach 
w mająłku tlairoch odbył się niezwykły piknik. Na 
zaproszenie hr. Zubowa przybyło bardzo liczne gro- 
uo Litwinów i wogóle przyjaciół narodu litewskiego. 
Ogółem zgromadziło się około 400 osób, pomiędzy 
któremi byli nawet przybyli umyślnie z Kaukazu, 
z Petersburga, Wilna itp. Z powodu wydanego nie
dawno pozwolenia na drukowanie książek litewskich 
czcionkami łacińskiemi wygłoszono wiele mów, 
w których podnoszono ideę wskrzeszenia języka li
tewskiego i literatury, w  wyrażano nadzieję, że 
dzięH temu znacznie się podniesie oświata wśród 
ludności litewskiej. Wszystkie toasty wj głaszano 
w narzeczu litewsko-żmudzkiem. Ogromny entuzjazm 
wywołały żywe obrazy z historyi Litwy, przedsta

wiające Jagierłę, Lizdejkę itd.; bardzo się też podo
bały cztery obrazy z życia wiejskiego pt. „Na polu“ , 
podczas których deklamowano ustępy z „Pana Ta
deusza*. Obecni na pikniku uchwalili zwrócić się do 
gubernatora z prośbą o pozwolenie urządzenia przed
stawienia amatorskiego w językn litewskim i zebrać 
odpowiednią sumę na założenie dziennika litewskiego 
w Yii .Inie. Odnośne starania o koncesję zustnły już 
poczynione.

— Szwedzkie towarzystwo telefonów „Ceder- 
gren“ , utrzymujące w Warszawie sieć telefoniczną, 
uwolniło ze służby kilkadziesiąt osób z technicznego 
personalu. Wydaleni są Polakami. W miejsce ich 
przyjęto Niemców i Szwedów. Prasa warszawska 
piętnuje snrowo ten niewłaściwy i krzywdzący postę
pek dyrekcyi telefonów.

L P0ZNA JIA
(Telegrafem i pocztą,)

— Niejak; p. H. Franke w Charlolt- nhurgu 
wydał książkę w dwóch językach i pod dwoistym 
tytułem: „Podręcznik dla Polaków i Niemców w ob
rębie polsko-niemieckim". Taschenbuch fur Polcn 
nnd Deutsche im deutsch-po7nischcn Gebiełe. Tekst 
broszury, objętości 32 stronnic, drukowany jest także 
w dwóch językach, polskim z lewt-j, niemieckim 
z prawej strony. Tytuł napozór niewinny, zdawućby 
się mogło, że dotyczy potrzeb życia codziennego, pra
ktycznego; nauki języków, wskazówek w podróżach 
lub t. p. Kryje się jednak pod nim zupełnie co in
nego — jak pouczy choćby spis rzeczy. Są tam na
stępujące rozprawy: „Jakie odkry ia i wynalazki za
wdzięcza ludzkość Niemcom a akie Polakom? Co 
zdziałali Niemcy i Polacy dla .tanki i sztuki? Jak 
żył chłop w byłem Królestwie Polskiem ? Co było 
w Polsce, gdy Fryderyk W i lki w roku 1772 za
biał część Polski? Jak postępował rząd prnski 
w byłych ziemiach polskich? Czego uczy zdrowy 
rozsądek?- Zwykłą, wykrętną i w wielu wypadkach 
stosowaną metodą autor porównywa czasy nbiegłe 
nie z równoczesnymi, lecz teraźniejszymi czasami i 
łatwo mu przychodzi wykazywanie wyższości rządów 
pruskich i kultury niemieckiej. Bo inaczej musiałby, 
mówiąc np. o położeniu chłopów, po wiedz.eć o sprze
dawaniu chłopów heskich do armii angielskiej i tym 
podobnych niemiłych dla kulturtregerów wspomnie 
niach. Broszura zresztą krzywdy wielkiej nam nie 
wyrządzi, Prnsacy i tak podzielają zapatrywania au
tora, zaś lud polski zanadto jest dojrzały, aby dał 
się wziąć na polsko-niemiecką plewę. Wydawca ape
luje o poparcie do stowarzyszeń, władz i duchowień
stwa, zalecając gorąco broszurę, której celem —  jak 
pisze w odezwie —  jest: „wykazać kultnralną 
wyższość Niemców i wzmocnić ich świadomość 
narodową a Polaków nakłonić do zajęcia przy
jacielskiego i dla państwa przychylnego stano
wiska.*

Ostatnie wiadomości.
Urzędowa Wiener Odberdpost zaprzecza, 

jakoby prezydent ministrów, jako minister 
sprawiedliwości wydał rozporządzenie dla 
C z e c h ,  polecające wszystkim naczelnikom 
sądowym, ażeby ściśle badali, czy czescy kan
dydaci na posady w okręgach niemieckich 
istotnie władają dobrze językiem niemieckim.

W C z e r n i o w c & o h  ukonstytuowa
ło się wczoraj nowe stronnictwo centrum 
większej własności. Bliższe szczegóły o tem 
stronnictwie podała nasza wczorajsza ko- 
respondeneya z Bnkowiny. Przewodniczącym 
wybrany został br. Jerzy Wasnko.

Telegramy i teiefonsmaty.
Sejm węgierski.

B u d a p e u t  14 lipca. W węgierskiej 
Izbie posłów interpelował dziś poseł Olaj 
w sprawie gwałtu popełnionego rzekomo przez 
poruoznika Fryderyka Kersta na kupcu De
zyderym Rebaju, którego miano przemocą 
zaciągnąć do koszar a następnie gwałtbm 
wydalić. Prezes gabinetu oświadczył, że spra
wę tę zbada i wynik poda do wiadomości 
Izby.

Zgon Krfigera
C/l»r«m a (w Kantonie Waadt) 14 lipca. 

Były prezydent Tranevaalu Krflger um arł dziś 
w nocy.

Stefan Jan Kruger urodził się w r. 1825 
w Przylądkowej kolonii angielskiej w Afryce. 
Kiedy rząd angielski przyznał tubylcom (czar
nym) „prawa człowieka*, Krńger, nie chcąc 
tego uznać, emigrował z holenderskimi osa
dnikami „Barami" do Natalu, a następnie 
przeniósł się do Oranii, poozem za rzeką Vaal 
założył pod protektoratem Anglii republikę 
burską, zwaną Transvaalem. Odtąd też po

częły się między republiką a rządem angiel
skim ciągłe walki o zwierzohniotwo.

"W walkach tych Krfiger odznaczył się 
taką energią, że został wodzem naczelnym a 
w r. 1889 prezydentem republiki; wybór po
nowny padł na niego w r. 1898. Na tem sta
nowisku zastała go słynna wojna południowo- 
»trykańsk», w której, mimo bitnośoi Barów 
i mimo pomocy wrogów Angii, Bosyi i Nie
miec, zostuł pokonany.

Z tą chwilą skończyła się historya Trans- 
vaalu, skończyła się też rola Krńgera. Uwiózł
szy skarb republiki, schronił się on do Euro
py, gdzie gasł powoli, aż zmarł jako starzec 
79 letni.

C la re n a  14 lipca. Prezydent Transyaaiu 
K riiger mieszkał tutaj od 24 maja. Przez cały 
czas swego pobytn wyjechał tylko raz na spa
cer. Przeważnie przebywał w pokoju lab na 
terasie. W sobotę uczuł się nie zdrów a w 
poniedziałek stwierdzili lekarze zapalenie płuc. 
Krńger stracił w poniedziałek przytomność.

Przed śmiercią wyraził zmarły prezydent 
kilkakrotnie życzenie, aby go pochowano w 
Transyaaln obok małżonki.

P a r y ż  14 lipca. Sekretarz stanu Merry 
deVal wezwał biskupa Geay w Laval, aby pod 
grozą kar dyscyplinarnych podał się w prze
ciągu 20 dni do dymisyi. Rząd jednak fr&n- 
ensk1* zakazał ponownie biskujpowi opuszczać 
stanowisko. Zarządzenie Watykanu przeciw 
biskupowi zostało spowodowane prośbą, pod
pisaną przez 52 deputowanych, członków ra
dy municypalnej departamentu, w której o- 
skarżają biskupa, że odmawia niesekularyzo- 
wanym Jezuitom praw duchownych.

P a r jr ż  14 lipca. Senat przyjął jedno
głośnie projekt ustaw ,r o bezpośrednich po 
datkach, peszem sesyę zamknięto.

K o n a t a m t y a o p o l  14 lipca. Ambasa
dorowie nadesłali dziś Porcie notę z prote
stem przeciw stosowaniu nowej ustawy stem
plowej do poddanych swoich państw. Amba
sadorowie czekają na instrnkeye swoich rzą
dów

Wojna.
(Telegramy „Gazety Narodowe]u )

P a r y ż  14 lipca. Według pry wa nych 
doniesień z Tokio, obligacye, wydane przez 
tow. kolejowe budowy kolei Seouil-Fuzan, w 
sumie 3 milionów yenów zoitały w zupełno 
ści nabyte przez rząd japoński.

L o n d y n  14 lipca. Doniesienie Biura 
Routera % T ok io : S łychać, że Jap oń czycy
obsadzili Inkao bez oporu.

P e t e r s b u r g  14 lipca. Russkoje Słowo 
donosi, że we wtorek skończyła się trzydnio
wa bitwa na północny wschód od Laoj&nu, 
w której d y w i z y a  R e n n e n k a m p f a  
z o s t a ł a  p r a w i e  c a ł k i e m  z n i s z c z o 
na. Porażka ta ma byó najcięższą ze wszyst 
kich dotychczasowych, poniesionych przez 
Bosyan.

W l a d y w o s t o f c  14 lipca. Wostocęnyj 
Wiesłnik przestaje z dniem dzisiejszym wy
chodzić z powodu braku papieru. W ostatnim 
czasie dziennik drukowano na szarym papie
rze do pakowania.

P o d  P o r t e m  A r t u r a .
L o n d y n  14 lipca. Daily SMail donosi z 

Petersburga, że krążą tam pogłoski o wielkiej 
Klęsce Bosyan i zdobycia Portu Artura przez 
Japończyków.

Jest to wręcz sprzeczne z rosyjskiemi 
doniesieniami o klęsce japońskiej, w której 
paść miało 30.000 Japończyków.

P a r y ż  14 lipca. UEcho de Paris opowia
da, że szpiedzy japońscy, przekup;*ni przez 
Rosyan, donieśli Japońezykom, że fort rosyj
ski, oznaczony rzymiką liczbą III, jest naj
słabszym punktem fortyfikacyj Portu Artura. 
Tymczasem Bosyanie pragnęli ataku na ten 
fort, gdyż zabezpieczyli go za pomocą 80 min 
podziemnych. Te miny ustawiono trzema 
szeregami na przestrzeni 3 kilometrów i 
połączono je drutami z bateryą elektryczną, 
znajdującą się w forcie. Japończycy zdobyli 
wprawdzie szańce i baterye od wschód i fortu 
nr. III, leoz w chwili, gdy docierali do same
go fortu miny wybucl < y i zadały niesłycha - 
ne straty Japończykom.

Dział ekonomiczny.
p Gal. akc. Bank hipoteczny ma zaszczyt 

podać do wiadomośei, iż z dniem 30. czerwca 1904 
wynosił stan naszych 4 prc. listów hipotecznych 
39,499.800 kor., 4 i pół prc. listów hipotecznych

88,932.000 kor., 5 prc. premiowanych Ustów hipo
tecznych 4,179.200 kor., łącznie 132 611.000 kor., 
zaś stan asygnacyj kasowych 2,624.400 kor.

Z  r y n k ó w  p l e a l ę ł n y e h
W i e d e ń  dnia 14 lipo* (Teb^-am  „ l u  » y  N »- 

rodowej".) Zamknięcie giełdy ć  godzinie 2 m rat 30 
popołudnia. Akoye anstry aa kiego zakłada k re ly tow .ro  
^40 75, węgierskiego zakłada kredytowego 7 ó 1-50 A ng 3 - 
bankn 279*60, Unionbanku 516 60, Banzu dla krajów lu>- 
ronnyoh 4/4-90 Bankrereinu 613-50, Bodenoreditn 930 00, 
galii /jakiego Banka hipoteoznego 538'— , kolei paustw - 
wych 688-50, kot pi południowej 81-50, tramwaju A . — •—, 
B. — -— , kolei Elbeathal 424' —, kolei północnej 549 K 
kolei cierniowi noki ej 57469, alpiny 427 75, Riroa Mara- 
nya 493'— , praskiego towarzystwa żelaznego 2210, fabryk! 
broni 489*00, tureckie tytoniowe 348 5 . ga licy jsk iej 
kaipaokiego Towarzystwa naftowego 1033 — obli g węg 
indemniz. 97-65, renta majowa 99*45, aostryaoka |enti 
koronowa 99-30, węgierska renta kjronowa 97 10. 56-let. 
listy Towarzystwa kredytowego ziemsziego 99-40, 4-pro- 
oeutowe listy Banka krajowego 98*35, 4 i pół procentowi 
listy Banku krajowego 101-75, 6-prooentowe komonalm. 
oblijraoye Banku krajowego 103-45, 4-prooeni listy Bank 1 
hipoteoznego 99-— ,4  i pół prooentowe listy Banku hipo
tecznego 101-70 5-procent"we listy .tanku hipoteozne/o 
112 — 4-prooentowe galioyjskie obligaoye pro pin. 100- 
1 procentowe galicyjskie pożyczki krajowe z roku 169, 
99 50, 4-proeentowa pożyczka miasta Lwowa 97 10 k,-. 
tnreokie 128*76, marki 117*40 ruble t A ' —.

F r u k f a r t  dnia 14 lipca. Giełda mgr tui* 
czna. Austry&okie kredyty 201 50, Kolej państwowa 000 —
A 'piny -*00, Diseonto 187 20, Laura 000*00

P a r y ż  dnia 14 lipoa. Zamknięcie giełd v 
Trzy prooentowa renta 98 37 Mąka 28 30.

B p r l l a  dnia 14 lipca. Zamknięcie giełdy. U» 
knoty austryackie 65*25 (podług obliczenia procentowego
lpirytus ------ . Austryackie krodyty 85 25, Dise. Comnia 1
lit. 000*-

Z  r y u k 6 w  t o w a r o w y  e h
B a n k  r a l n i o y  w e  L w a  w ie .  D ia 14 J pca

1904 Cenv za 50 kilogramów loco Lwów Waint* 
zoronrwa Psz moa gotowa 9-60 do 9 85, pszenic- nowa 
8*25 do 8 75, żytc. gotowe 7 00 do 7*25. nowe 5*75 o 
6*25, owies obroezny gotowy 6 75 do 7 '—, nowy 5 00 
5'f>5, jęczmień pastewn, 9*00 do 0*00, jęczmień browar .y 
6*8u i ó  6 75, rzepak 8*75 do 9 25, rzepak nowy 0* -  ijj - 
0*—, groch pastewny 0 00 do 0*00, groch do „-omwanis,
7 75 do 9 50, wyka 5*00 do 5*25, bobik 6*25 do 6*50. hre- 
czka 7 7 5  do 8*50, kuknrudza nowa 0*00 do 0 00, stara 
6*30 do 6*50, chmiel za 56 kilo od 145 do 150, konuzyns 
ozerwona 00*— do 00*— , biała 00* -  do — *— . szwedzka 
—*— do — *— , tymotka 90*00 do 00*— .

Spirytus looo sa 50 litrów gotowy 21*— do 21 25 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 1350 da 13*75.

W le d e ż k  dnia 14 lipę t. Cukier *25t*— h  22 1 
(stale). — Nafta galioyjska 37*90 do 40 50 spiry
tus 46*60 do 46 80.

B a z t a p e M I  dnia 14 lipoa Kurs w t ru
nach i po 50 klgr. Notowano pszeni :ę na kwnoiań 0* — 
do 9 — na maj 0*—  do 0 00 na październik 9 1 6  do 917, 
żyto na kwiecień —* — oo *—, na p?iżdziernik 6*79 do 
6*80, owies na maj —*—  d o - * —, na październik 8 58 
do 6 59, knknrudza n maj 0*00 do 0 90 na lip  eo 5*t8 do 
5*49, na sierpień 5 56 do 5*57, n» maj 1995 6*89 do 
5 90, rzepak na sier.i eń 10*45 do 10 65.

O ferty: mierne.
Chęć kupna: ograniczona.
Usposobienie: słabe 
Star powietrza : pięknie.

NADESŁANE.
(Za tą rubryię Redakcya nie odpowiada)

" t S  j* 1' WINO IIERIIIITH-
Światowo znane, wzmaen. żołądek i podnieo. 
apetyt. Deserowe wino.— w e  w-zystk lepsi, 
sklepach do nabyci t.— 0Ws al ia :xer„ ilttyt-
Prem. winiarnia F. RIGO, Trento (pot. Tyrol)

D r T E O F IL  Z A L E W M K I
ordynuje od 1 1 —12 i od 3 - 6 .  — S y k tim lu  3 5 .  

Ł « e s e a t c  i b t e w ń  m o w y .
Specjalista w chorobach uszu, nosa, gardła i krtań

P r A m o e u  wsz>stlricliciapień 
i u i i  i c o y  losów austryanncli

Bezpłatna rew izja  losów  dla wszystkich 
ciągnień. —  Ubezpieczenie losów  od strat 

przy wylosowaniu najmniejsza wygraną.

Sokal i £ilien
Bom bankowy i kantor wymiany

H O T E K  E 1 1 R O P E J I U 1 .
Alberta Szkowrona.

Pr/.yjęrnali do Lwowa dnia 14. lipca 1904 : 
Ekp. br Merta z Worochty, ks. J. Dręgiewicz z Źy- 
daczowa, M. Kanagor z Jarosławia. M. Komarnicka 
z Jarosłcwic, ks. J. Sawczyński z Germanówki, Z. 
Prodań z Czerniowiee, T. Jarosz z Rawy, R . Janot 
z Wiednia, A. Urich z Wiednia, G. Schram z Wie- 
uia, Jul. Filipowski Kosowa, Albin Kunz z Pod- 
werbec.

D R O B N E  O G Ł O S ZE N IA
p i S ct. od wyi zn.

P ie r n ik i  po różnych 
cenarb. H erb a tn ik i d o s k o n a łe , sporzą- 
daone pod mg najlepszych przepisów, pudeł
ko (70 sztuk) 1 k . 20 h. ł łw o c e  k a n d y z o 
w ane pudełko 1 k. i 2 k. K ie łb a s y  p o l
s k ie  na surow o do jedzen ia klg. a korony,
Poledwiea i szynka westfalska w pę
cherzu klg. 3 k. 90 h Pdłgąski (jak pi 
morskie) klg. 3 k. 90 h. —  poleca D w ó r

Łapszyn, Brzeżany.

Klucznica
leatyAtk 17.

z dobrcmi żw.adeotwami 
szuka posady. A . Miii!, 

144

Tylko OS ct.
drem iane story

Biedny lakiernik pop"û je
Kapuciński —  L w ów , ul. Spadzista nr. 1

Czeskie M ORELE
(aprikosy)

sławne na całym świecie 5 kg. koszyki wy
syła po 2 i ł  24 ot. 502

J .  J H u d n c l i ,  —  S t o l n i k .

□  metr, bit-e z czerwonymi paskami, cał
kiem kolorowe zieloną i brunatne zł. 1*40 
n K . L . F ie d le r a , skład drownianych 
stor i żaluzyj. \ r u a u  w  (  E e c l i a c l l .

Ajenci pozsukiwaui za znacaną nrowizyą.
___________________________5 0 9

Morele
W  4<>8

doborowe, troskliwie opa
kowane, w  cenie po 3 koro
ny za kosz 5-cio kilowy, franco 
do każdej poczty, w y s y ł a ć  bę

dzie z końcem lipca br.
Zakład sadowniczy

Braci Niejnczews^icli
w  O l w p a e h  &w. T r ó j c y

poczta * telegraf K o u c z ń u fc a .

żwlezy (lipcowy, Iteoroczny),
patoka, kuracyjno - deserowy, 
bez żadnych dumiesz«k, wy 
syła w blas^ankach szczelnie 
zamkniętych po 5 kg., z pasiek 
własnych, już z opłatą pocz
ty za t» koron, z powoła
niem się na niniejsze ogło

szenie *46
Zarząd dóbr ziemi kieb i 

pasiek
ZYGMUNTA LITYŃSKIEGO 

w Siemikowcach, 
poczta Siemikowce.

Para piaflfcl s iM
klaczy
5-letnich 16 miary, bardzo spokoj

ne, wyjeżdżone 4 9 6

wą do aabyela.
Zarząd dóbr Tułkoalee p. Ta- 

munor Ice. st. kol. Mościska.

K* ttK *** ttKXX X t(X«K KX**** tt«K «
różnych systemów, służące do zdjęć artystycz
nych jakoież do kombinowanych z d ję ć  k on i 
U b ie g a  lub innych zwierząt, dalej do robie
nia zdjęć salonów, wnętrz, itarych zabytków, 
widoków, grup 1 j ortretów, poleca o trzecią 

częłć taniej aniżeli inne flrmy
fabryczny skład aparatów fotograficznych

E d m u n d  B r o d k o w s k i e t f f o
L w ó w ,  p l a c  M a l i c k i  1 4 . 5io

W izelkie pouczenia i wskazówki bezpłatnie nztnie lub listownie. Na żądante ' 
wysyła aię wprawnego fotografa i retuszera zr. skromuem wynagrodzeniem. Uikute- I 
cznia się również grupy r> miejscu lub na prowinoyi po nader niikich cenach —  j 
Na życzen ie  sp rz e d a j« się a p a ra ty  na sp ła ty  miesięczne pod dogodnymi warun- j 
kami. Cenniki gratis i franco. Liczne uznania są w moim handlu do przejrzenia.

usuwa w 7 dniach zupełnie 
dr. Christofra ambrakrem,
najlepszy nieszkodliwy środeł. do u- 
trzymania czysto i upiększenia oery. 
Prawdziwy tylko w oryginalnych sło- 
ikaoh, któryćL opakowrrie ma zareje

strowany znak ochronny. 
Cierna 1  k .  6 0  h .  M y d ł a  d e  

togo 70 h. 278
Główny skład ma we Lwowie Zygm. 
Rosker, a pt ; w Krakowie Wiktor Re
dyk, H. Bartoiońskl > S i a, p t , w No
wym Sąoze R. jakubowski, apt.; w 
Przemyśla M. Schwarz apt.; w Tar
nopola Hor. Krzyżaaewakl, apt.; Dr. 
i. F ran i- apt. — Składy prócz te
go wb wszystkich większych apte

kach .  „kładach apteoznych.

Otwarole morskloh kąpieli 1 ozerw ca, slonyoh kąpieli z końoem maja.*

IJIIorsk i^kapieleslon^blotne^ 3 0 3

Smyczkowa 
orkiestr \ (32 muzykantów) 

kapelmistrz muzyki wojsk, infanteryl i artyleryi 
w Einhberger-n*asau — Wyjaśnienia 1 cennik: wysyła Dyrek- 

cya kąpielowa i przedsiębiorstwo związkowe niemleckioh kąpieli morskich. 

H  1903: gońol kąplelowyoh 13.037. Przejezdnyoli 8160. ‘ § |

Uu
f t
uu
u
*
*
*
*
*
X
u
X
X

Przedsiębiorstwo
x
X
X

przewozu i transportu mebli X
Józjf J. ZieinkaiŁf

Lw4w, plac Smolki 8 .
po*eos

swoje nowe sprowadzone 

wozy meblowe.
Frzediiębioratwo dowozowe c. k. auatr. 
kolei państwowych Spedycye wszelkiego 

rodzaju. 27

X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X

X X X X X X X X X X X XX XX XXX XXX XX XXX

m

Pierwszo- D L m * . ,  n aaezyele lsk le  Mm 
rzędne W . U r i l  A llem ent, T**zi elego 

M aja 1. 5, poleca nanczycielki P olki, Frau. 
cuski i Niemki.

K u p u j c i e

ty lfc * Krochmal brylantowy
B a i a n t a ” ! — Wszędzie do uabycia. Handel Soleckiego 

Lwów, ul. Batorego 2, rozdaje próbki darnuu. 464

Z Kawiarnia Amerykańska
W  ąl
68 p r z y  n ł i e y  T r z e c i e g o  B a j a  1. I I  tre  L w o w i e .  
O e d lle n o l* 1 k e n e e r t  muzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9 wieczór.

Dr. Fryderyka Lengiela

BALSAM BRZOZOWY
J iż  sam sok roślinny płynąoy z brzozy, jeżeli w p in 

wyźwidrowano dziurkę, znany jest od najdawnieiszyc-ii 
czasów jako najznakomitszy środek piękności; jażeli je 
dn tk  ten sok wedle przepita wynalasoy przyrządzony s c 
alanie w drodze ehemioznej .“ ko balsam , w tekim razie 
dopiero zyska prawie ondoway skutek. 4

Jeżeli w . zorem posmarujemy twarz lab inne miiij- 
see skory tym balsamem, te |nż nazajutrz raso odpadają prawie nb/nar-m t 
łsplc >  ze skóry, która au je  t<ą pi-zoto Iżalsos białą I delikatną.

Balsam ten wygładza powstałe r.a twarzy zmarssezki i hi.zny z ospy i 
nadaje młodoelaną barwę twarzy ; oerze uadąje białość, delikatność i świe
żość. suwa w najkrótszym czasie piegi , plamy wątrobiane, blizny, czerwo
ność nosa, stłuszczenia i wdzeloie inne nieozyitośoL Cena słoika i, opisem 
niyoia złz. 1*50. Dr. Lengiela myd*s bonzoeeowe, na łagodn.ejsze i najodpo- 
w ieinięisza m ydło na skóry, umyślnie przyrządzone, po 60 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie ■ wo Lwowie Zy-

nnta Baokera, w Krazowie n Wiktora Bcdyka apt., w Czerniowoaeh u 
ohowsŁegz nast. Mąhl apt., Soh.-niedt & Fontin droguerya; w Tarnopolu

w Tarnowie u Mauryaegc Adlera, J. N iesie 
a Blumenthala i w drogueryi A. Iiass.

u Maroyana Krzyżanowskiej 
łow skiego; w Bielsku a
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• “  | l  S o f o *ô PT “ • c  B '*< a c  ® s  • Mi«| ^  o  g- »  f  '̂-•J<3 C T 0£. ®  p  r® i-jJ
«—;• 0 « !  »  fl CD O o
* 2 2 « 3 . p  i g o© ^ gj SP pj

O CS

o  ' *  6 . - 2  8  0
r c  $  o
I I  - S W S b S  

i f r S . l ' ; e  —  
5 S g g s ^B *■ 5. §  0Q -o
“  P ®-® ^P  o .

^ &*
&a *̂ OsO9 M. ***
B

O
-ło«-s
N

s  s
O cm*-»
S 8
r  §■
5? «r«- 3t»
E. 0  5 ’ $
o* o-
0 JB

OPEJON» 60 T3 Oo cr

uT«
< 6P3 *J
5 .5.V
a^r  
8> &■

0 J5.
1 w 1s
^  w-łfl>
i--  Ov<5‘flcr

£
g\

'O

W'op
P*PTor+a64-w

0  g  
< S* 
*8 *

5  «r* er
lir a
1 °  
* 3M

•n
<

o>M®•n
<
C
6T3®
P
£’
S ‘
®

e-o
ocrmo0
Pt•f
£ .o
®

w ^ o.  m b Ł ffó*P ® c  T .=• 7 o



8 Sierpnia 1904 29. Lipca 1904. I. sierpnia 1904 4. sierpnia 1904.

O g o d z i n i e  9 p r z e . i  p o ł u d n i e m

w  o. i k. w o jsk o w y m  u rzęd z ie  p ro w ia n to w y m  w

Czerniowcach
c c O CS3 N
p CS3 ►ta cr
p - ( t c*

85 P N35 ta* Cs
a CSJ.

c
«
ESJ
PT
85

3*

a

35

Złoczowie
Hnrt>
Bcro

P

ESC/les

cd

Cł-

Stanisławowie Lwowie

a
rśta

N**
cc
rsaES
PT

Oiso*1
*

I V

N-

es

P i33
3

5w
93

c
B

W
®r.trO'
3

W .93
3?8>
WsOB
PC£3

co
63®63-s»9■Ś4

1. paźdz ei*]ilka 1 0 0 4

3 0 .  września 190 3

00
Cn

00
Ol

OS

O l<£

oo

09to
o

OS

O lo

o-o

O l
0 9

OSC 1

w
OS

O l
os

09
O lO
co

O lo

(I*.
O l
o

00
09
Ci.40

O l
o3—
0 9

<łc rw

O l&Oi.

Oloo
0 9

£»

69
0 9
O l

Ol
00

O l
oo

O l
0 4

w l
OS00*>-

*3-
<ł
©

09ił-
©

09
O l

CSO

6 9

<1
62

6 2
40

0 9
<9

O l
OOao

0 9
Okoo
o

02
rf*o

«c
40o

0 9
to O l

0 9

09
40

03

O l
0 9

rf*.
OOhf3>

!►00*=»

O l
62
OS

62
09

OOO

łf*0001 
65

09Ooo

oo

3 0

40o
o

6969

Oo

CS
©
o
OS

62

62

<ł
0 9

Oltf-
o

00
o

O lo

09oo

0 9<ł

s*OO

000000

OS

<ł
62

6 9
CO

40
09

OS
40O

69
69

OSO

OSw

Olos
O l

O los
O l

0 9
OS

O l
O l o

Ol<1
oo

40rf*00

09
O loo

OS C 1

<łoo
O '

09o
o

69
o

00
0 9co 40

00 I 1-1
09 1
62  40

*»■
0 9
rf*.

09
rf*.

*C
to

o
09
09
O

OS
woo
o

0 9
oo

0 0
O l
©

Olo

O l

69
OS

O l
O l

O l
- o

40

4C

O l

69

4*.
00
4C

O
40

40
**•
0 0
40

O
40

09

< ł
OS

O l
0 9
4C
O

40
O l
O

0 0

*»•o

69

Ot'
0 9
0 9
O

OS
O l

62
O
O

O l

<ł
62

Ol
0 9

OS
o
-ao

09
<ł
Ol
O

09
09
O

(C
«c

Olo
OD
o

09

09
O
O

W adyum  to wynosi 5 p rocen t od ogólnej w prtości otrzym anej n a  podstawie oferow anych cen, w szczególności od 
całej podanej pod 1 )  ilości, tudzież jednom iesięczneg i zapasu dla wojsk w przem arszu pod 8)
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Parzy co  5 dni, dla mniejszych oddziałów  i osób pojedynczych także co pół m e s ią c a  lub raz na m ie s ią c ; słom y n a  sien 
niki w m iesiącach  styczniu, m aja i w rześniu n a przeciąg  4 m iesięcy. Z arząd  wojskowy może w razie potrzeby zm ienić czas po
bierania paszy. Takie przyrzeczenia m -g ą  być każdego czasu odebrane, aren d ator jednak nie ma żadnej pretensyi do odszko
dow ania.

*) R ozpraw a na f aLO i słom ę w K o ło m y i i w M onasterzyskach odbędzie się tylko wtedy, jeżeli te zapotrzebGwan.a tym 
czasem  nie będą pokry*e.

O biegający się, m ogą poinform ow ać się o tern przed ro zp raw ą  w wojskowym m agazynie prow iantow ym  w Stanisław ow ie
i w m agazynach prow iantow ych filialnych w Kołom yi i M onnsterzyskach.

K on traktow a dostaw a p o w y ż si}ch  artykułów  m a m iejsce tylko o tyle, o ile w ojska i zakłady wojskowe tych  artykułów  
sam e nie zakupują.
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słomy na sienniki
twardego drzewa
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